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OZN roztacza opiekę nad wsiąf t l O
Trzeba przyznać, że OZN bardzo uważa na 

to, aby nie popełniać błędów EBWR... Przynaj­
mniej jeśli chodzi o stronę programową. O ile 
bowiem w Bloku panował bałagan myślowo- 
Programowy, o tyle OZN nic innego znowu nie 
robi, tylko „planuje44... Opracowuje i układa 
Programy. Na przestrzeni dość krótkiego czasu, 
bo zaledwie kilku tygodni, społeczeństwo otrzy­
mało w darze dwie (jak ktoś się wyraził) „wią­
zanki44 tez. Pierwsza „wiązanka*4 dotyczyła ogól­
nej polityki gospodarczej ze szczególnym u- 
Względnieniem polityki inwestycyjnej, druga 
seria tez, ogłoszona kilka dni temu, dotyczy wsi 
i gospodarstwa wiejskiego.

CO ZAW IERAJĄ TEZY.
■CM— m — M — — U P ^ W W I I I

Ponieważ nie zapoznaliśmy naszych Czytel­
ników dotąd z ostatnią „wiązanką44 tez, przeio 
zmuszeni jesteśmy uczynić to na tym miejscu, 
w grubym streszczeniu.

Co zawierają tezy?
Dzielą się one na dwie części: na tezy za­

sadnicze i społeczno-gospodarcze. W  pierwszej 
części OZN stwierdza, że wieś stanowi główr.ą 
podstawę zdrowych sił fizycznych i moralnych 
narodu oraz sił obronnych państwa, że w lud­
ności wiejskiej tkwią „ogromne choć niewyko­
rzystane dotychczas w pełni zasoby energii po­
tencjalnej44. Wieś powinna zająć w państwie 
należne jej miejsce, a „ludność wiejska powin­
na mieć w ramach obowiązującej konstytucji 
Z a p e w n i o n y  n a l e ż y t y  w p ł y w  na  
b i e g  s p r a w  p a ń s t w o w y c  h“. Samo­
rząd winien się znaleźć w rękach jednostek ide­
owych „z mocnym charakterem44. Konieczny jest 
stały wzrost wytwórczości rolniczej. Władanie 
ziemią —  indywidualne; rodzina chłopska oto­
czona „troskliwą opieką władz44...

Tezy społeczno-gospodarcze zawierają szcze- 
gółowszy program. Mówią więc o „maksymal­
nym zatrudnieniu44 w gospodarstwach wiejskich, 
0 konieczności zmniejszenia przeludnienia i o 
Przebudowie struktury społeczno-gospodarczej 
wsi polskiej, przy czym w punkcie tym (6) jest 
mowa nawet o... unarodowieniu handlu i prze­
mysłu wsi! Duże zainteresowanie musi budzić 
Postulat organizacji rolnictwa, która powinna 
być oparta na ścisłej współpracy samorządu rol­
niczego i organizacji dobrowolnych. „W  tym ce-

głosi teza siódma, należy dążyć przede wszy­
stkim do: a) rozszerzenia organizacji i zakresu 
działania dzisiejszego samorządu rolniczego i b) 
k o n s o l i d a c j i  ( ! )  w s z y s t k i c h  d o b r o ­
w o l n y c h  o r g a n i z a c y  j r o i n i c z y c  h44. 
l€ zy kończą się zaleceniem gruntownej naprawy 
struktury agrarnej Polski m- in. przez ukończe- 
nie Parcelacji i in.

SŁOWA I CZYNY.

Tezy brzmią na ogół b a r d z o  p i ę k n i e ,  
^ożba by się na nie pisać w całości... Nawet na 

wą „konsolidację wszystkich dobrowolnych or- 
Sanizacyj rolniczych44 —  pod warunkiem,, że ta 

°.wa organizacja będzie wolna od h e g e m o -  
” 1.1 -„OZN, podobnie zresztą jak i innych par- 
y.l politycznych. Program obejmuje wszystkie 

najistotniejsze zagadnienia wsi. Ten, kto gf o- 
Pi “ r°wywal. zna wszystkie jej bolączki, niedo­
magania, tęsknoty...

Jedno —  ale! Tezy te nie stanowią żadnej, 
powiadamy ż a d n e j  r e w e l a c j i !  Nie są no­
wością! Są jeszcze jednym odkryciem... Ame­
ryki!

■Jo przypatrzmy się programom tych partyj 
politycznych, którym sprawa wsi leży na sercu.

Znajdziemy tam wszystkie sprawy ujęte w tezy 
podobnie jak to zrobił OZN. I ostatecznie nie 
byłoby w tym nic zdioznego, gdyby OZN był 
jeszcze jedną partią polityczną, która jest wyra­
zem nowej dojrzałej w pewnej części społeczeń­
stwa idei, —  partii chcącej odegrać w państwie 
pewną rolę, krystalizującej przeto swój pro­
gram.

Pozycja OZN j e s t s p e c j a l n a .  OZN jest 
spadkobiercą BBWR. Jest to, —  powiedzmy, —  
BBWR przeremontowany, odnowiony, czy ulep­
szony... Nie mniej jest następcą grupy polity­
cznej, która rządziła, podobnie jak dziś rządzi 
OZN choć nieoficjalnie i to nie przez rok, czy 
dwa ale bez mała 10!

Na tej przestrzeni lat poszczególne stron­
nictwa polityczne walczyły o właściwą pozycję 
wsi w naszym życiu państwowym i narodowym 
doceniając wielką rolę chłopa.

Cóż robił BBWR?
W a l c z y ł ,  w a l c z y ł  i j e s z c z e  r a z  

w a l c z y ł  —  z n i e z a ł e ż n ą o p i n i ą  w s i !  
Wieś domagała się i domaga się należytego wpły­
wu na bieg spraw państwowych..Postulat nie­
osiągalny ! Wieś pragnęła czystych wyborów sa­
morządowych, celem wprowadzenia do samorzą­
du ludzi ideowych i „o silnych charakterach44.

'A polityKa rolna, przebudowa struktury, 
oświata, zdrowotność, organizowanie wsi? Le­
piej nie mówić. Jeszcze w latach koniunktury 
1927— 9 rząd przynajmniej nie żałował kredy­
tów, które zresztą stały się później karą Bożą. 
Ale, gdy przyszedł kryzys —  wieś pozostawiona

została prawie wyłącznie w ł a s n e m u  l o­
s o w i . . .

Na wsi pracowały prawie wyłącznie organi­
zacje niezależne. Rząd najwyżej w tej pracy im 
przeszkadzał.

I dziś sytuacja nie uległa zmianie. Wystar­
czy przyjrzeć się stosunkowi rządu do Stronnic­
twa Ludowego, (któie niewątpliwie na wsi re­
prezentuje największą silę polityczną), aby na­
brać przekonania j a k  n i e w ł a ś c i w a  j e s t  
p o l i t y k a  r z ą d u  n a  o d c i n k u  w i e j ­
s k i m .

WNIOSEK.

Tak więc uchwały OZN nie są żadną rewe­
lacją. Są jak dotąd martwą literą i... kiełbasą 
wyborczą! Nie słowa tu decydują, lecz czyny. 
O b ó z  p o m a j c w y  w y r z ą d z i ł  w s i  wie- 
1 e k r z y w d .  Krzywdy te trzeba naprawić. 
Przede wszystkim przestając gnębić niezależne 
ugrupowania pracujące na wsi.

Niech OZN stanie do startu. Na równi z in­
nymi. Niech dla wsi pracuje w szlachetnej ry­
walizacji z innymi grupami politycznymi.

K. T.
n

Jak P. P. S. traktuje Stronnictwo 
Ludowe. —■ Rewelacje działacze 
ludowego. — Patrz artykuł na str. 7-

Nowy plan Roosevelta

Stany Zj. zamierzają wyprowadzić świat
z nędzr i dotychczasowego cńaosu

W aszyngton , 17. V III. (P A T ) .  S ekretarz stanu  
H ull w y g ło s ił w e w torek  p rzem ów ien ie , tran sm i­
tow ane przez ratJiOj w  którym  zw ró c ił s ię  z p on ow ­
nym  apalem  do św ia ta , ąpy p rzy  regu low a n iu  sto ­
sunków  m ięd zyn a rod ow ych  stosow an e  by ły  u p o­
rządkow ane regu ły . H an del m iędzyn arod ow y, m ó­
w ił H u ll —  m oże r o z w ija ć  s ię  jed yn ie , g d y  p rzy ­
w ró co n y  zostan ie  sp ok ó j i g d y  pow sta łe  sp ory  bę ­
dą za łatw ian e d rogą  p ro ce d u ry  p ok o jow e j, a n ie ­
sp ra w ied liw ośc i zostan ą  u su n ięte  bez n am iętn ości. 
N ikt n ie  m oże m ieć  p raw a grożen ia  u życiem  siły . 
N ikt n ie  pow in ien  p o zw a la ć  sob ie  na m ieszan ie  się

do spraw  w ew n ętrzn ych  in nych  państw , a lbo  d o ­
k on yw ać zb ro jn y ch  n a ja zd ów . Stany Z je d n o czo n e  
n ie m og ły by  p ozosta ć  nada ! ob o ję tn ym i w idzam i 
sp rzeczn ych  z praw em  ten d en cy j, u s iłu ją cy ch  za ­
k łó c ić  ży cie  m iędzyn arod ow e i lek cew a ży ć  zob o ­
w iązan ia  w  dziedzin ie  fin a n so w e j. D ob rob y t S ta ­
n ów  Z jed n oczon y ch  by łb y  za grożon y , gd yb y  w  in ­
n ych  k ra ja ch  pan ow ało  u bóstw o, g łód  i rozkład. 
S tany Z jed n oczon e  p o w ija ły b y  p o k o jo w ą  w sp ó ł­
p racę  z innym? n arodam i dla p rzyw rócen ia  p ok o­
ju , bezp ieczeń stw a  i d ob rob ytu  na św iecie . 

 : o q o : ---------------

Japończycy coraz więcej bombardują
obiekty chińskie

T ok io  17. \ III. (P A T ) .  L o tn ic tw o  ja p oń sk ie  o b ­
rzu c iło  bom bam i m ost w p ob liżu  J in cza n ja o  (60 km 
na p ó łn o c  od  K a n to n u ) na lin ii k o le jow e j K anton  
— H ankou. W sku tek  u szkodzen ia  m ostu  kom unika­
c ja  k o le jow a  zosta ła  p rzerw an a  i w strzym ano tran ­
sp orty  w o jsk ow e  z K an ton u  do H ankou.

*■ *-

H ankou  17. V III . (P A T ) .  W  czasie  bom ba rd o­

w an ia  m iast W u cza n g  i  H an ian g  zg in ę ło  18 osób, 
a 200 zosta ło  ran nych .

Japonia i N ie i.i:y  beda w ytrw ale 
zw alcza: kom unizm

Tnkio 17. V III. (P A T ) .  P rzyb y ła  tu d e leg acja  
n iem ieck ie j m łodzieży  h itle row sk ie j. P rze w o d n i­
czą cy  d e le g a c ji Schulze z łoży ł p rasie  ośw iadczen ie , 
w którym  stw ierdza, że N iem cy  i Ja p on ia  będą 
w ytrw a le  i w sp ó ln ie  zw alczać kom unizm .
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Żydzi idaweł w Palestynie sieją zamęt

ma wkrótce wybuchnąć
W arszaw a, 17. V III . (P A T ) .  W  k lu b ie  n ow ej 

o rg a n iz a c ji sy jo n is ty czn e j odbyła  się dz isia j k on ­
fe r e n c ja  prasow a, na k tóre j p rezyd en t n ow e j o r ­
g a n iza c ji sy jo n is ty czn e j (r e w iz jo n iś c i) .  W ło d z i­
m ierz  żabutyńsK i, w  zw iązku  z  ostatn im i w yd a rze ­
niam i w  P a lestyn ie , od czy ta ł w  język u  polsk im  
ośw ia d czen ie , u jm u ją ce  stan ow isk o sy jon is tów - 
re w iz jo n istó w  w  ob ecn e j sy tu a c ji, a w  sz czeg ó ln o ­
śc i w  zw iązku  z  p og łosk am i, ja k ie  m . in . zn alazły  
eclio  w ^ N e w  Y ork  T im e s“ , k tóry  d on iós ł n ied a ­
w no, że szyk u je  s ię  „w o jn a  dom ow a m iędzy  żyd a ­
m i w  P a le sty n ie ", w  fo rm ie  zb ro jn e g o  p og rom u  
re w iz jo n istó w  p rzez le w icę  żydow sk ą. G roźba ta, 
zdaniem  Ż abotyń sk iego , je s t  zu p e łn ie  rea ln ą . M ó­
w ią  o n ie j naw et w  k o ła ch  s to ją cy ch  blisko sek cji 
bezp ieczeń stw a  a g e n c ji ży d ow sk ie j. Jeże li n ie da 
się osiągn ą ć je d n o m y ś ln o ści w  sen sie  u trzym ania 
„h a w la g i"  (sa m o a n o w a n ie ), to elem enty, zn a jd u ­
ją ce  się  pod  w pływ em  a g e n cji żyd ow sk ie j lew icy , 
m a ją  zaatakow ać re w iz jo n istó w . M ów ca  pow oln i 
się na fa k ty  z r. 1933 i 1934, k ied y  m ia ły  m ie jsce  
ataki le w ico w có w  p rzeciw k o rew iz jon istom .

„S p o łeczeń stw o  żydow sk ie  ca łeg o  św ia ta  -4- p o ­
w iedzia ł Żabotyń sk i —  sto i przed  pow ażn ą p e r ­
spektyw ą, że ju ż  w  n ieda lek ie j p rzy sz łośc i część  
lu d n ośc i ży d ow sk ie j w P a lestyn ie  pok u si się  o d o ­
k on an ie  cze g o ś  w  ro d za ju  „n o c y  św ię tego  B a rtło ­
m ie ja "  w stosu n k u  do sw y ch  p rzeciw n ik ów  p o li­
ty czn y ch  żydów , w yk orzy stu ją c  do teg o  ce lu  broń , 
którą n aród  żydow sk i p om óg ł im  k u p ić  dla ce lów  
sa m o o b ro n y " .,

„J e st rzeczą  ja sn ą  —  m ów ił da le j Ż abotyń sk i —

że je ś li n ieszczęście  to w yd a rzy  się w P alestyn ie , 
to n ie og ra n iczy  się  ono do sam ej P alestyn y , lecz  
p rzerzu ci się  na k ra je  D ia sp o ry ".

W ob ec  tego, iż n iebezp ieczeń stw o to w yn ik ło  
na tle sp oru  na tem at d op u szcza ln ości żydow bkich  
re p re s ji p rzeciw k o  arabskiem u terrorow i, prezes 
Ż abotyń sk i w yp ow ied z ia ł na ten  tem at sw ój p o ­
g ląd , iż w  ob ecn ych  w aru n k ach  akty żyd ow sk iego  
odw etu  są n ieun ikn ion e, p rzy  czym  uw aża, iż ża­
dne stron n ictw o  p o lity czn e  nie m oże za odw et ten 
p o n o s ić  od p ow ied z ia ln ości, dopóki nie ustan ie  te r ­
ro r  arabski.

D odatn im  następstw em  od w etow ych  w ystąp ień  
żyd ow sk ich  ju ż  je s t  b a rd zie j zd ecyd ow an a  ak cja  
p rzeciw k o rebelian tom  arabskim  ze stron y  rządu 
bry ty jsk ieg o , k tóry  w y s ła ł do P a lestyn y  6 n ow ych  
ba ta lion ów .

N aw oływ an ie  do „h a w la g i"  ^ zy li stanu rzeczy , 
przy  k tórym  żydzi w  P a lestyn ie  pow in n i siedzieć  
zam knięci w  sw ych  osadach , zdaniem  ża boty ń - 
sk iegc je s t  n iedopu szcza ln ym . Z odp ow iedzi u d zie ­
lon ych  na liczn e  zapytan ia  d zienn ikarzy  wynika, 
zdaniem  Ż abotyń sk iego , iż n iebezp ieczeń stw o w o j­
ny  d om ow ej w śród  sp o łeczeń stw a  żydow sk iego  w 
P a lestyn ie  je s t  rzeczy w iste  i konkretne. N a leży  
m ieć n adzie ję , iż uda się je  usunąć.

W ed łu g  Ż abotyń sk iego , s iły  p ow stań ców  arab­
sk ich  nie p rzew yższa ją  1500— 1600 osób . G dyby 
żydom  p ozw o lon o  na sa m oob ron ę w  ca łe j ro zc ią ­
g ło śc i, zdaniem  Ż abotyń sk iego , p o tra filib y  o n i sa ­
m i d a ć  sob ie  radę z terroryzm em , który  pa n u je  
w  kra ju  od 27 czy  28 m iesięcy .

Angielski plan podziału Pciestyny
okazał sie niewykonalnym

Londyn, 17. VIII. (P A T ). „ E oening Standard" 
podał w czora j w iadom ość, jakoby  plan podziału  
Palestyny został pogrzebany. D zien n ik  tw ierd z i, 
że oficja ln ie rząd brytyjsk i stoi jeszcze na gru n ­
cie podziału, w  rzeczyw istości jednak przyznaje, 
że plan ten  jest praktyczn ie n iew ykonalny. M ie j­
sco w e  w ła d ze  b ry ty jsk ie  oraz cz ło n k o w ie  k o m is ji

k ró lew sk ie j, k tóra w  ciągu  ostatn ich  trzech  m ie ­
sięcy  p rze p io w a d z a la  sw e bad an ia  w  P alestyn ie , 
zg o d n i są c o  do tego, że byłoby rzeczą, n iebezp ie­
czną stw arzać niepodlągie. państw o arabskie, 
obejm ują,cc przeszło 213 pow ierzchn i PaląStyny. 
Tego rodzaju  rozw iązanie dałoby pow ód  do n ie­
ustannej w o jn y  m iędzy yiirth im  państw em  arab-

Rekonstrukcja gabinetu prem. Negrina
B arce lon a  17. V III. ( P A T ) .  R ek on stru k cja  g a ­

b in etu  p rem iera  N egrin a  ob ję ła  ty lk o  d w ie  teki, 
u stą p ili bow iem  je d y n ie  m in ister  p ra cy  A ygu a d e  
i m in ister  bez tek i Iru jo . N ow ym  m in istrem  pracy  
zosta ł M eix R eg as , n a leżą cy  do z je d n o czo n e j p a rtii 
so c ja lis ty czn e j K ata lon ii. N ow y m in ister bez teki 
T h om as B ilb a o  H osp itle t n a leży  do h iszp ań sk ie j 
pą rtii s o c ja lis ty cz n e j. O sta tn io  p e łn ił on fu n k c je  
kon su la  h iszp ań sk iego  w  P erp ig n a n .

P o  rek on stru k c ji gab in etu  og łoszon o  kom unikat, 
w  którym  rząd  stw ierdza  p on ow n ie , iż sza n u je  p ra ­

w a okrętów  a u ton om iczn ych  i w yraża  ra d o ść  z p o ­
w odu  udzia łu  w rządzie  K ata loń czyk ów  i B asków .

Gen. Franco wysłał swa w fy o w fc b
na ang. pian wycofania ochotników
L on d yn  17. V III. (P A T ) .  Z B u rgos don oszą , że 

rząd gen . F ra n co  w ręczy ł dziś p rzed sta w ic ie low i 
bry ty jsk iem u  s ir  R ob ertow i H od g son ow i odpow iedź 
na an g ie lsk i p lan  w yco fa n ia  och otn ik ów  cu d zo ­
ziem sk ich  z H iszpan ii.

Nowe zdobycze wojsk narodowych
w Hiszpanii

Salam anka 17. V III. (P A T ) .  K om u nikat u rzędo­
w y g łó w n e j k w atery  w o jsk  gen. F r a n co : w o jsk a  
n arod ow e p rzep row a d ziły  g w a łtow n y  atak na fr o n ­
c ie  T eru e l na odcin k u  A lb a rra c in . S tan ow iska  n ie ­
p rzy ja c ie lsk ie  p od  C ebad illa  zosta ły  za ję te , w sku­
tek cze g o  pra- <fy b rzeg  rzek i T a jo  zn a jd u je  s ię  obe­
cn ie  ca łk o w ic ie  w  rękach  w o jsk  n arod ow y ch . D o ­
ty ch cza s  p och ow a n o  255 żo łn ierzy  rzą d ow y ch . Na 
fr o n c ie  E stram adu ry  w o jsk a  n arod ow e  posu w ały  
się  n ada l n aprzód  w g ó ra ch  C h im enea na odcin ku  
V a l de C abaileroą. N a stron ę  w o jsk  n a rod ow y ch  
zd ezerterow a ła  tu  w ie lk a  liczb a  m ilic ja n tó w . Atak 
n iep rzy ja cie lsk i na Z aroa  C apila  na od cin k u  Cabeza 
del B uey zosta ł odparty . N a fr o n c ie  W a le n c ji  re­
fle k to ry  w o jsk  n a rod ow y ch  u ja w n iły  w ie lk ą  d z ia ­
ła ln ość  na teren ie , p o łożon y m  przed  stan ow isk am i

w o jsk  n a rod ow y ch  na odcin ku  Salada. Sam oloty  
n a rod ow e  bom ba rd ow ały  w  n o cy  na 15 sierp n ia  
ob iekty  w o jsk ow e  w  W a le n c ji , B a rce lon ie  i A lica n ­
te, a w  c ią g u  p on iedzia łk u  port w  B a rcelon ie , jak  
rów n ież  m agazyn  ben zyny  i in n e  ob iekty  w o jsk ow e 
w  B adalona  oraz p o r t I lla jo y o sa .

* * *
S a ra góssa  17. V III . ( P A T ) .  Jak  d o n o s i k ore ­

sponden t H avasa, arm ia p o łu d n iow a  gen. Q ueipo 
de L iano k on tyn u ow a ła  w e w torek  p o  połudn iu  
oczy szcza n ie  s tre fy  Z aroa  C apila , p o p ra w ia ją c  n ie ­
zn aczn ie  sw e w ysu n ięte  lin ie . A rm ia  środk ow a p o ­
zosta ła  na d o tych cza sow ych  stan ow isk ach , d a jąc  
sw ym  żołn ierzom  odp oczyn ek . Na fr o n c ie  E b ro  nie 
by ło  żadnej d z ia ła ln ości p ie ch oty . N a p ozosta łych  
fro n ta ch  p raw ie  zu p ełn y  sp ok ó j.

Jfekie naftstwa wspierała aerwona Hiszpanie
n wm o tym  różne rodzaje broni zdobyte p rze z gen. Franco

L izbona , 17. V III . (P A T ) .  N a rodow a  prasa 
h iszpań sk a zam ieszcza  z o f ic ja ln e j lis ty  zd ob yczy  
w o jen n y ch , d osta rczon e j prasie , n astęp u ją ce  d a ­
ne, d otyczące  poch od zen ia  zd ob yte j na w ojsk a ch  
rzą d ow y ch  bron i i a m u n ic ji do dn ia 1 sierpn ia  br.

P och od zen ia  so w ie ck ie g o : 84 czo łg i, 71 dział, 275 
m oździerzy  i m iotaczy  gra n a tów , 57 c iężk ich  kar. 
m asz., 561 lek k ich  kar. m asz., 39.912 karab in ów , 
91.000 n a b o jów  arm atn ich  i 60.000 n abój, karabin . 
P och od zen ia  fra n cu sk ie g o : 24 czo łg i, 85 arm at, 89

skim , a m ałym  państw em  żydow skim . Fakt, że 
tydzień  tem u w p ły w o w e  o rg a n iz a c je  r e lig ijn e  
w  Iraku  za le c iłj p o d ję c ie  św iete j w o jn y  p rze c iw  
w ie lk ie j B rytan ii, ja k o  p rotek torce  ży d ó w , w sk a ­
zu je  w e d łu g  „E v e n in g  S ta n d a rd u ", na n ie b e zp ie ­
czeń stw o , ja k ie  d la  W . B ry tn ii s ta n o w iło b y  
s tw orzen ie  p a ń stw a  a ra b sk ieg o  w  P alestyn ie . Za­
m iast p ro jek tow an ego  państw a arabskiego o p o ­
w ierzch ni 2,500 m il ■ kw adratow ych  n ow y  plan 
przew idu je stw orzen ie au tonom icznego obszaru  
żyd ow skiego na nizinach -.przybrzeżnych zw anych  
doliną Szaron, O b sza r -te n  c ią g n ie  się z p o łu d n ia  
na p ó łn o c  o d  T e ła v iv u  a ż ;p o ,-m ie js co w o ść  A th ill. 
D łu gość  je g o  w y n o s i 4 0 -im ] a szerok ość  10 m il. 
N o w y  p lan  n ie  p r z e w id u je  stw orzen ia  pań stw a  
arab sk iego , le cz  c a ła . P a lestyn a  m ia ła b y  p o zo sta ­
w a ć  w  d a lsz rm  c ią g u ^ p o d ifn ie co  z m o d y fik o w a ­
n y m  m a n d atem  b ry ty jsk im . P is m o  p rze w id u je , 
że p ro je k t  ten  spotka eięśzsostrą  o p o z y c ją  s y jo n i­
stów , g d y ż  re d u k u je  a u to n o m iczn y  o b sza r  ż y ­
d o w sk i d o  p o w ie r z ch n i- ; m n ie jsze j n iż L on d y n . 
A lte rn a ty w ą  m o ż e  b y ć  je d y n ie  w z m o że n ie  o b e c ­
n y ch  r o z ru ch ó w , c o  w p ły n ę ło b y  ty lk o  na p o g o r ­
szen ie  sy tu a c ji ży d ów . Jed n ym  z p o w o d ó w , k tó ­
ry  p rze m a w ia  p rze c iw  tw orzen iu  o d rę b n e g o  p a ń ­
stw a arab sk ieg o  jest zd an iem  „E v e n in g  S tan dard " 
fakt, że k ró l Ib n  S au d  o św ia d cz y ć  m iał, iż w  ta­
k im  razie zażąda on  zw ro tu  przez W . B rytan ię  
p ortu  A k a ba , n a leżą ceg o  o b ecn ie  ■ d o  m andatu  
pa lestyń sk iego .

W  P re s ty n ie  stracono żyd a-p olicjanta
L on dyn  17. V III . (P A T ) .  D ziś p ow ieszon y  zosta ł 

w  w iezien iu  w A k rze  p o lic ja n t  żydow sk i S chw arz, 
skazany na śm ierć za za b ic ie  sw eg o  arabsk iego  k o ­
leg i. Jest on drugim  po Ben Joze  żydem , s tra co ­
nym  w  P alestyn ie  od  czasu u stan ow ien ia  w  tym 
k ra ju  w  r. 1923 m andatu b ry ty jsk ieg o .

Krsnikń tbejrifkzM
MEDIOLAN — Zmarł tu senator Nicola Romes, 

założyciel wloskioj fabryki samochodów i samolo­
tów Alfa Romeo.

WASZYNGTON —  Wskutek wybuchu na pokła­
dzie łodzi podwodnej „Nantilus" u wysp hawaj­
skich, 7-miu marynarzy odniosło rany. Jeden z nich 
zmarł. Stan pozostałych jest zadawalający.

MEKSYK — W  stanie Durango 40 bat .lion pie­
choty pod dowództwem gen. Matias Ramos zdzie­
siątkował oddział powstańców, na którego czele 
stał Rosendo Rodriguez. Przewódcy powstańców 
Frederice Y aząucz i Magdaleno Nortega zostali oto­
czeni.

MOSKWA — Rada najwyższa Z. S. R. R. uchwa­
liła jednomyślnie projekt ustawy o reformie 6ądow- 
niotwa. jednolitego dla oałego związku sowleoklego.

NEAPOL —  Księstwo Kentu, którzy wraz z księ­
ciem Piemontu zwiedzali we wtorek okolice Nea­
polu, odpłynęli w nocy na pokładzie swego jachtu 
do Messyny.

m oździerzy , 112 kurab m asz. c iężk ich , 29.370 ka­
rab in ów  ręczn ych , 2.400 nab. arm atn . i 24.800.000 
ładun ków  karabin . P och od zen ia  a n g ie lsk ie g o : 4 
działa , 47 karab. m asz. c iężk ich , 410 kar. m asz. 
lekk ich , 500 k arab in ów  ręczn ych , 3.530 n a b o jów  
arm atn ich  i 9,000.000 ładun k ów  k arabin . P o c h o ­
dzen ia  am eryk ań sk iego : 17 czo łg ó w , 33 działa, 
630 karab. m aszyn, c iężk ich , 3.430 karab. ręczn ych  
i 11.700 nab. arm atn ich . P och od zen ia  m eksykań­
sk ie g o : 21 kar. m asz. c iężk ich , 3.10u karab. rę cz ­
n ych , 11,250.000 ładun ków  k arab in ow ych .

Francia w ysyła nadal swych ochotników 
do Hiszpanii

R zym , 17. V III. (P A T )  D zienniki don oszą  z P a ­
ryża, że fra n cu sk ie  b iu ro  w erbun k ow e, m ieszczą ­
ce  s ię  w P aryżu , zaw iadom iło  am basadę h iszp ań ­
ską o w y je źd z ie  2580 och otn ik ów  na fro n t  h isz ­
pański.

Zn ó w  hiszpańskie samolotu naruszyły 
granice francuska

P erp ign a n , 17. V III. (P A T ) .  W czo ra j o godz. 
10 ran o 4 h iszp ań sk ie  sa m oloty  rządow e p rze le ­
c ia ły  nad g ra n icą  fra n cu sk ą  w o k o lica ch  B ou rg  
M adam e. N iezw łoczn ie  od ezw a ły  się  działa  p rze ­
c iw lo tn icze , u staw ione w  M anuja, zm u sza jąc  sa ­
m oloty  do odw rotu .



Konferencja na Zaniku w Warszawit
W arszawo, 17. VIII, i Teł.). „W ie c z ó r  W a r ­

szawski" sn u je  rozw a żan ia  na tem at w czo ra jsze j 
k o n fe re n c ji na Z a m k u  w  W a rsza w ie  od b yte j 
lmzez P. P rezyden ta  R zp lite j w  ob e cn o śc i m arsz, 
^ m ig łeg o  z gen . S k iad Ł ow sk tm  i w ice p re m ie re m  
K w ia tk ow sk im . „W ie cz ó r  W a rsza w sk i"  d om yśla  
Sł3 że m ó w io n o  na zam ku  o ró żn y ch  sp raw ach  
z . d z iedzin y  p o lity k i za gran iczn e j, o b liża ją cy ch  
S1S W yborach  sa m o rzą d o w y ch , o  n o w y m  p re lim i- 
narzu b u d że to w y m , sy tu acji w  ro ln ic tw ie  i zw ią - 
Zanych z n ią  zadan iach  p o lity k i f in a n s o w o -g o ­

sp od arcze j. W  tych w szystk ich  sp ra w a ch  nie 
cllugo będą  m u sia ły  zapaść d ecyz je . Na razie 
rząd  jest zd ek om p le tow a n y , p o n ie w a ż  ' p o łow a  
m in is tró w  jest na u rlop ie  w a k a cy jn y m . P o  p o ­
w ro c ie  m in . U lrycha, Piolnana, G ra b ow sk ieg o , 
K o śc ia łk o w sk ie g o  oraz po za k oń czen iu  się p o ło ­
w icz n e g o  u rlop u  prem iera  S k la d k o w sk ie g o  zb ie ­
rze się R ada  M in istrów , b y  p o d j l i  rea lizac ję  p la ­
n ów  i p rzyg otow ań , o m a w ia n y ch  na w cz o ­
ra jsze j k on feren cji.

 o o o -------

Manewry wojsk niemieckich
normalnymi ćwiczeniami

Dementowanie fałszywych pogłosek
B erlin  17. V III . (P A T ) .  D zienniki n iem ieck ie  

„B erlin er  T a g eb ia tt" i „D eu tsch e  A llg . Z tg .“ i inne 
z obu rzen iem  od p ie ra ją  in fo rm a c je  prasy  za g ra n i­
czn ej, u trzym u jące , że teg oroczn e  m anew ry je s ie n ­
ne arm ii n iem ieck ie j przek ra cza ją  rzekom e rozm ia- 
f y n orm aln ych  ćw iczeń  i s łu ży ć  m a ją  do sk on cen ­
trow ania s ił zbrojny ch  R zeszy  ja k o  d em on stra c ja  
Przeciw7 C zech osłow a c ji. N iem ieck ie  czyn n ik i kom ­

petentne stw ierdza ją , że będ ące  w łaśn ie  w  toku 
teg oroczn e  m anew ry arm ii n iem ieck ie j od b yw a ją  
się  na czterech  rozm aitych  obszarach  R zeszy , a  c e ­
lem  ich  je s t  u m ożliw ien ie  p o  raz p ierw szy  sp ra w ­
dzen ia  w yszkolen ia  rezerw istów , co  w e w szystk ich  
in nych  pań stw ach  odbyw a się  c o ro cz n ie  w  ram ach  
n orm aln ych  ćw iczeń  w o jsk ow y ch .

— ooo------

Polak wynalazco nowej opony automobil.
W arszawa, 17. VIII. (Teł.,). P rzed  k ilk u  m ie ­

siącam i w śró d  sto łeczn y ch  a u to m o b ilis tó w  dość 
g łośn o  b y ło  o n o w y m  w yn a la zk u  w  postaci n o w e j 

“ op on y , k tóre j rzek om o  m ia ły  nie p rze b ija ć  ani 
g w o źd z ie  an i ostre k am ien ie . W y n a la z e k  o p a ten ­
tow a ł tech n ik  nazw isk iem  Żak. W k r ó tc e  po  w ia ­
d o m o śc ia ch  o  w yn azk u  p oczę ły  w p ły w a ć  .na Ż a ­
ka d on iesien ia  d o  w ła d z  są d ow y ch , m . in. z p o ­
w od u  p rzyw ła szczen ia  sob ie  przezeń  k a u c ji p od

p ozorem  a n g ażow an ia  p erson e lu  z p o w o d u  oszu ­
stw a m a trym on ia ln ego . W y n a la z ca  tłu m aczy ł się, 
że n ien iąd ze  zu żył na w yn a lazek . D ziś sp ra w a 
Żak a m ia ła  się. zn aleźć na w o k a n d z ie  Sądu  
G rod zk iego . Jed nak  są d o w i p rzed sta w ion o  św ia ­
d e ctw o  lekarskie, z k tórego  w yn ik a , że w ierzy  
ciele tak p o b ili Żaka, że leży  011 w  szp ita lu  na 
C zystem . P roces m u sian o  od łożyć .

 0O 0-------

Człowiek poszukiwany
przez całą prasę francuską

P aryż , 17. VIII. (P A T ). W ła d ze  b ezp ieczeń ­
stw a przy  p o m o cy  w ła sn y ch  śro d k ó w , ja k  r ó w ­
n ież za p o śre d n ictw e m  prasy  szu k a ją  p o  całej 
fra n c ji n ie ja k ie g o  M essager, lp ieszk a ń ca  P aryża, 
który przed k ilka  dniam i W i)jechał na makacie, 
nic w iedząc, żr yrozt m u okropna choroba , a na­
w et śm ierć. M essager b o w ie m  p rzed  k ilk u  d n ia ­
m i w7 czasie p ob ytu  na p r o w in c ji  został u k ąszo ­
n y  przez psa. P o  op a tru n k u  u m ie js c o w e g o  le ­
karza, u d a ł się d o  P aryża , w  m ięd zycza sie  wda-

Stan chorób w  Polsce
W arszaw a, 17. V III . (P A T ) .  D epartam en t s łu ż­

by  zd row ia  M in. O p iek i S p oł. p od a je , że w  ok re­
sie  od  24 d o  30 lip ca  br. na teren ie  ca łe g o  k ra ju  
zg łoszon o  łą czn ie  259 przyp adk ów  duru  brzu szn e­
go, 18 p la m isteg o , 78 czerw on k i, 287 p łon icy , 196 
b ło n icy , 19 zapa len ia  op on  rd zen iow o-m ózgow y ch , 
176 odry , 105 k rztu śca , 17 z im n icy , 21 g orą czk i 
P o ło g o w e j, 47 g ru ź licy , 92 róży, 279 ja g licy , 6 w ą ­
g lika, 3 H ein e  M edin a , 1 n ag m in n eg o  zapalen ia  
m ózgow ia , 1 zg o n  n a  w od ow stręt.

Ostatni termin zn iżek  kolei, dla dzieci
W a rszaw a  17. V III . (P A T ) .  W  dn. 18 b. m . u p ły ­

w a term in  w a żn ośc i u lg i 8714 p ro c . d la  d z ieci do
14, stosow a n e j p rzez  P K P . p od ob n ie  ja k  w ze­

szłym  roku , d z ie c i k orzy sta ją  m asow o z  d o b ro ­
d zie jstw  zn a czn e j zn iżk i. D zien n ie  k o le je  pań stw o- 
We przew ożą  k ilk a dzies ią t ty s ię cy  m łod ych  p o d ró ż ­
n ych .

J A K I j e s t  c e l  p o d r ó ż y  l i n d b e r g h a  
DO ROSJI?

W arszaw a 17. V III . (T e le f . )  N iek tórzy  przyp u- 
zczają , że ce jem p 0dróży  pu łk . L in d berg h a  do M o- 

je s t  p rzep row a d zen ie  rozm ów  na tem at na- 
^ jg za n ia  sta łe j k om u n ik acji lo tn icze j m iędzy  So- 

letam i a A m eryk ą  P ó łn o cn ą  przez ocean  Spo­
kojn y.

k o s z t  l o t u  s t r a t o s f e r y c z n e g o
W Y N IE S IE  M ILIO N  ZL .

W arszaw a 17. V III . (T e le f . )  P rzy g otow a n ia  p ol- 
1 le^ ° j  °^u s tra to s fe ry czn e g o  są p osu n ięte  ju ż  bar- 
zo daleko i p o ch ło n ę ły  zn aczn e k oszta  ze w zględu  

na k on ieczn ość  b u d ow y  p re cy zy jn y ch  in stru m en ­
tów  n au k ow ych . W ed łu g  przew idyw 7ań k oszt lotu

dze m ie js co w e  Schw ytali' psa. u k tórego  s tw ier­
d zon o  w śc iek lizn ę . T e le fo n iczn ie  za w ia d o m io n o  
p o lic ję  paryską, aby  M essager n atych m iast zg io- 
sii się do in stytutu  Pasteura i p od d a ł się szcze­
p ien iu  przeciw- w śc iek liźn ie . M essager op u śc ił 
w  tym  c-zasic Paryż, u da jąc się na w ak acje  i nie 
zostaw ia ją c  n ik o m u ' sw/ego adresu.. D zien n ik i 
parysk ie  p u b lik u ją  na p ierw szy ch  stronach  o g ło ­
szenia, w zy w a ją ce  p. M essager do ja k  n a jszy b ­
szego  staw ien ia  się do szczep ień  och ro n n y ch .

stra tos fery czn eg o  w yn ies ie  b lisk o  m ilion  zł. B ędzie 
on pok ryty  z fu n d u szów  p rzezn aczon y ch  na bada­
nia lotn icze.

E M IG R A C JA  D O  B R A ZY L II 
M A  BYC W Z N O W IO N A .

W arszaw a 17. V III . (T e le f . )  P o d łu ższej p rzer­
w ie  w zn ow ion ą  zosta ła  e m ig ra c ja  z P olsk i do B ra­
zy lii. Na k olon ię  O rzeł B ia ły  w y je ch a ć  ma z k oń ­
cem  m iesiąca  gru pa  liczą ca  40 osób .

Giełda warszawska
W arszaw a, 17. V III. (T e le f . ) .  G iełda  d ew izow a : 

H olan d ia  290.55, B er lin  212.54, B ru ksela  89.45, 
G dańsk 100.00, L on d yn  25.95, M edio lan  27.94, N o ­
w y  Jork  5.307/g, P aryż  14.53, P raga  18.34, Sztok ­
holm  133.80, Z u ry ch  121.75, m arka n iem iecka  
srebrn a sprzedaż 98.00, kupno 95.00.

P ap iery  p ro ce n to w e : 3% pożyczk a  p rem iow a  
in w esty cy jn a  p ierw sze j em is ji 83.25, d ru g ie j em i­
s ji  82.25, 4% k o n so lid a cy jn a  67.00, 4 bi% w e ­
w nętrzn a  pa ń stw ow a  67.38, 5% K onw ersy jna 69.75.

A k c je : B ank P o lsk i 125.00, W ęg ie l 35.00, L ilpop  
91.00, M od rze jów  16,75, O strow iec  67.25, S tarach o­
w ice  44.00, Ż yra rd ów  63.00, H aberbusch  57.25.

p r z e b i e g  p o g o d y  w  d n i u  is  b . m .:

Pogoda zm ienna z burzam i i przelotnym i de­
szczami. Nieco^ chiodniej, tem peratura w ciągu clnia 
ok. 20 st. Dość silne w iatry zachodnie z poryw am i.

C H O R O B A  M A R S Z A L K A  R A T A J A . Jak d on osi 
agen ja  K abel, p rze b y w a ją cy  w  T ru sk aw cu  mar-'' 
szałek  R ata j zapad ł pow ażn ie  na zdrow iu . C hory 
je s t  stale pod  o b se rw a c ją  lekarzy.

S .|P .

MARCJANNA Z DERASÓW

S K O Ł Y S Z E W S K A
Obywatelka m. Skawiny,

przeży". szy lat 67, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, 
zasnęła w Panu dnia 16 sierpnia 1938 r. 

w Skawinie.
W yprow adzenie zw łok z dom u żałoby 
przy ul. Francka do kościoła  parafial­
nego odbędzie się w czwartek, dnia 18 
b. m. o godzinie 9 rano, a po odpraw io­
nym  tamże nabożeństwie żałobnym , na­
stąpi eksportacja na cm entarz m iejsco­
w y do grobu rodzinnego, na które-to 
sm utne obrzędy stroskani: mąż, dzieci 
i wnuki zapraszają K rew nych, P rzy ja ­

ció ł i Znajom ych.

ReaRzacja M e w s ?  kanału 
Odra-iteeiAsSaa

M or. O straw a , 17. V III. (F A T ) .  M im o n ap rę ­
żon ej sy tu a c ji p o lity czn e j, czesk ie  s fe ry  g osp od a r­
cze  w  dalszym  cią g u  z dużym  za in teresow an iem  
śled zą  w szelk ie  w ysiłk i, zm ierza ją ce  do re a liz a c ji 
bu dow y kanału  O d ra— D u n a j— Łaba, i k ładą s i l­
n y  n acisk  na k on ieczn ość  przysp ieszen ia  p rac  
w stępnych  oraz zm ob ilizow a n ia  środk ów  fin a n so ­
w ych , u m oż liw ia ją cy ch  ro zp oczęcie  za sad n iczych  
robót w od n y ch  p rzy  sam ym  kanale. P od k reśla  się 
m. in., że stw orzen ie  na tery toriu m  C zech osłow a ­
c ji  potężn e j d rog i w od n e j, łą czą ce j system  dróg  
w od n y ch  za ch od n ie j i p o łu d n iow e j E u ropy , sta ­
n ow iące j zatem, n a jd o g o d n ie jszą  i n a jtań szą  m oż­
liw ość  tran zytow ą d la  eksportu  E u rop y  Z a ch o d ­
n ie j, p rzede w szystk im  N iem iec, na połu dn ie  
i w sch ód , da C zech os łow a c ji w  stosu nkach  g o sp o ­
d a rczych  z R zeszą  n iem ieck ą  bardzo pow ażn y  atut 
i p ozw o li na ew entua ln e stosow an ie  rep resy j w 
w ypadku  ja k ich k o lw iek  u tru d n ień  tran sp ortow ych  
w  N iem czech  d la  eksportu  czesk iego .

Budowa pol&iego kościoła 
w  Czechach

M or. O straw a, 1". VIII. (P A T ) .  W  B u kow cu  
pod  Jabłonkow em  od b y ło  się  p rzy  tłum nym  u d zia ­
le  m ie js co w e j i ok o liczn e j lu d n ości p o lsk ie j p o ­
św ięcen ie  kam ien ia  w ęg ie ln eg o  pod  fil ia ln y  k o­
śc ió ł kato lick i. B ędzie  to  p ierw szy  k ośció ł, bu d o­
w any ze sk ładek  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  na Ś lą­
sku za.olzańskim , a p rzede  w szystk im  g ó ra li ja ­
b łon k ow sk ich . In ic ja ty w a  w yszła  z kół po lsk ich  
o rg a n iza cy j k a to lick ich . A k c ją  ca ią  k ieru je  sp e ­
c ja ln y  k om itet bu dow y  k ościo ła , z łożon y  z cz o ło ­
w ych  p rzed sta w ic ie li ży cia  po lsk iego  w  B ukow cu .

W kiesiiezech p o w ia ł  specjalni 
„legion sudecki'*

P raga , 17. V III . (P A T ) .  O rgan  p ra w icow y  „N a - 
rodn i n o v in y “  don osi, iż w N iem czech  pow sta ł le ­
g ion  su deck i, k tórego  ce l je s t  a n a log iczn y  do celu  
leg ion u  a u stria ck iego . L e g io n  ten  składa się z 8 
pu łków , a na cze le  je g o  sto i n ie ja k i K rebs, by ły  
sek retarz p a rtii n a ro d o w o -so c ja lis ty czn e j w  C ze­
ch o s ło w a c ji, zb ieg ły  do N iem iec.

Niemcy sudeccy iu ż odpowiedzieli 
Runcimanowi co ich holi

P raga , 17. V III . (P A T ) .  R ozm ow a pom ięd zy  de­
le g a c ją  N iem ców  su d eck ich  a lordem  R u n cim an em  
zakoń czyła  się  dop iero  o p ó łn o cy . W  dniu  d z is ie j­
szym  d e leg a c ja  będzie kon tyn u ow ała  rozm ow y 
z rządem .

 :ooo -----

lak pracuje przemysł ZSRR
K om isarz H andlu B ia łoru si sow ieck ie j, W ania - 

jew , p rzyzn a je  w  dzienniku k om isaria tu  p rzem y­
słu dóbr u żytkow ych  ZSR R  „L ogK aja  In d u str ia “ , 
że p rzem ysł sow ieck i je s t  od erw a n y  od rzeczy ­
w istych  potrzeb  sp ożyw cy  i n ie  liczy  się  z nim . 
N ie  w iadom o np. d la czego  fa b ry k a  w  H om lu, w y ­
rab ia  skarpetk i N r 3, 5 i 7, a w ca le  n ie w yrab ia  
n rów  1, 2, 9 i 10. Jedna z n a jw ięk szych  hut szk la ­
n ych  w  ZSR R  —  huta szklana w  B orysow ie  nie 
w yra b ia  szklanek, k ie liszk ów , so ln iczek  i karafek , 
n a tom iast dostarcza  cyg a rn iczk i, p łask ie  k ieliszk i 
do szam pana i t. p. n aczyn ia  nie zn a jd u ją ce  p ra ­
w ie  zbytu. Latem  br. u p orczy w ie  dostarczan o 
sk lepom  w yłą czn ie  z im ow e kalesony.

Pszczoły nie p ozw o liły młócić zbo ża
M uenster (W e s t fa l ia )  17. VIII. (P A T ) .  P od  Ser- 

pen rad  na d w óch  w ieśn ia k ów  i 4 konie, c ią g n ą ce  
m łockarn ię , n apad ł r ó j p szczó ł i p ożą d lii tak d o tk li­
w ie , że w szystk ie  k on ie  p ad ły  na m ie jscu , a w ie ­
śn ia cy  od n ieśli c iężk ie  obrażenia , tak że  m usiano 
ich  p rzew ieźć  do szp ita ia .



Str. 4 „G Ł O S  N A R O D U " z dn ia  18 sierpn ia  1938 r. N r 225

Bluźniercze pouczenia
dla młodzieży hitlerowskiej

P arysk i dzienn ik  „L a  C ro ix “ p oda ł w  tych  
dn iach  w  tłum aczen iu  o f ic ja ln ą  in stru k cję  do u żyt­
ku k ierow n ik ów  m łodzieży  w  N iem czech  i A u str ii 
o tym , ja k  m ają  „u św ia d a m ia ć" sw oich  tow arzy ­
szy w  obozach  i na zebraniach  m ie jsk ich . D oku­
m ent op u blik ow an y  przez „L a  C ro ix “ ob e jm u je  
p ięćd z ies ią t p a ra gra fów , z k tórych  w szystk ie  za ­
w iera ją  atak na ch rześc ija ń stw o  a w ie le  je s t  p o ­
sp olitym  ohydnym  bluźn ierstw em . O to p rzyk ład y ;

C h rześcija ń stw o  —  m ów i in stru k cja  nazistow - 
w ska —  je s t  re lig ią  n iew oln ik ów  i n ied orozw in ię ­
tych , pon iew aż g ło s i:  „osta tn i będą p ierw szy m i"

oraz „b ło g o s ła w ie n i u bodzy  d u ch em ". C h rześc ija ń ­
stw o upodabn ia  się do kom unizm u, gdyż m u rzyn ów  
i N iem ców  na jed n ym  staw ia p oziom ie . N ow y T e ­
stam ent je s t  żydow skim  w ym ysłem  czterech  ew an ­
gelistów . M yśl o M esjaszu  p ow stać  m ogła  ty lko 
w śród  ludu zepsutego, naród dobry  nie p otrzeb u je  
Z baw icie la . N ie w zn os i się ju ż  k ośc io łów . Jest to 
dow ód  n iepow od zen ia  chrystian izm u . B u du je  się 
natom iast stad ion y  w B erlin ie  i N orym berdze. N o ­
w ym  w ieczn otrw a łym  ośrodk iem  je s t  N orym berga , 
Rzym  skazany je s t  na zagładę itd .

Prasa katolicka w Czechosłowacji o sytuacji w Austrii

Wiadomości z kraju
W ielka konferencja oświatowo- 

kulturalna w  ministerstwie rolnictwa
Jak się dow iadu jem y, M in isterstw o R oln ictw a  

i R e form  R oln y ch  n osi się z zam iarem  zw ołan ia  
w e w rześn iu  b. r. w ie lk ie j k on fe re n cji, p o św ię co ­
nej spraw om  ośw ia tow ym  i k u ltura lnym  na w si. 
W  k o n fe re n c ji m a ją  w ziąć  udzia ł p rzed staw icie le  
sam orządu  ro ln iczeg o , o rga n iza cy j ro ln iczy ch , sa ­
m orządu  tery toria ln eg o , różn ych  in stytu cy j oraz 
za in teresow a n ych  resortów  rządow ych .

Pow rót 0 0 . Bernardynów do Husiatyna
W n iedzielę  14 bm. K s. B iskup D r Baziak, Su- 

fra g a n  L w ow ski, w p row ad ził u roczyśc ie  0 0 .  B er­
nardynów 7 na teren  p a ra fii w  H u siatyn ie , od d a jąc  
nn klucze k ościo ła  p a ra fia ln e g o . P rzed rozbiorem  
P olsk i 0 0 .  B ern ardyn i m ieli tu sw oją  p laców kę. 
K asata k lasztorów  p rzeprow a dzon a  przez J ó ze fa  II 
dotknęła  rów n ież k lasztor husiatyńsk i. W  u rocz j 
stośc i ob ję c ia  przez 0 0 .  B ern ardyn ów  p a ra fii 
w  H u siatyn ie  w zię li udzia ł p rzed staw icie le  w ładz 
cyw iln ych  i w o jsk ow y ch , p ro w in c ja ł 0 0 .  B ern ar­
dynów , O. M etody  Sikora, gw:ardian  k onw entu  lw o ­
w sk iego O. B ron isła w  Szepolak, du ch ow ień stw o 
ok oliczn e  z dziekanem  ks. T en erow iczem  na czele, 
p a ra fia n ie  m ie jsco w i oraz liczn ie  zebrana lu dn ość 
z pow iatu  k op yczyn ieck iego .

Do p a ra fii h u sia tyń sk ie j zosta li p rzyd zie len i O. 
P iotr  W iłos ła w sk i (g w a rd ia n ), O. B olesław  W o- 
łyn iak  (w ik a r iu sz ), O. T ytu s Sokół, m gr teol. (k a ­
te ch e ta ). OO. B ern ardyn i p ośw ięcą  się w  ogó le  p ra ­
cy  na teren ie  dziekanatu  k opyczyń sk iego .

P rz«d  przyjazdem  do Polski m łodzieży 
katolickiej z  Czechosłowacji

N a p ierw szy  o g ó ln op o lsk i Z lo t K at. Zw iązku 
M łodzieży  M ęskiej m a ją cy  się od b yć  na Jasn ej G ó­
rze w  dn iach  24 i 25 w rześn ia  br. p rzybędzie  r ó w ­
n ież liczn ie  gru pa k ato lick ie j m łod zieży  z C zech o­
s łow a cji, przede w szystk im  m łodzieży  z k a to lick ie j 
o rg a n iza c ji sp ortow ej „O r e l" , stow arzyszen ia  M ło- 
dzi.eży K a to lick ie j (S d ru żen i K ato lick e  M lad eze ), 
m oraw sk iej „O m la d in y ", skautów  k ato lick ich  itd. 
Już obecn ie  w  prasie  czech osłow a ck ie j ogłaszan e 
są odezw y n aw ołu jące  do udzia łu  w  w y c ie czce  do 
P olsk i. O dezw y te zgodnie p od k reśla ją  pow ażne 
znaczen ie  te j w yc ieczk i dla w za jem n ego  p o ro zu ­
m ienia obu narodów , katolicyzm  bow iem  stanow i 
tu n iezastąp ion ą  siłę  łączn ą .

P rócz  Jasn ej G óry  zw iedzą  G oście  K raków  i p o ­
m odlą się u g robu  K ró lo w e j Jadw igi, W arszaw ę, 
gdzie z łożą  hołd  św. A n d rze jo w i B oboli, G niezno 
z grobem  w sp ó ln eg o  pa trona  św. W o jc ie ch a . P o z ­
nań, ośrod ek  po lsk ie j k a to lick ie j ku ltu ry  i K a to ­
w ice .

Zam iast m odlitw y -  „H eil Hitler**
W  jed n ym  ze szp ita li bydgosk ich  dokoła  łoża  

u m iera ją cego  N iem ca  zgrom ad ziła  się  rodzin a  
i gron o  p rzy ja c ió ł. W szy scy  N iem cy . Gdy rozp o ­
częła  się agon ia , obecn i, zam iast od m ów ien ia  m o­
d litw y  za k on a ją cego , zgodn ie  p od n ieś li ręce  do 
góry  i dw ukrotn ie  za w o ła li: „H e il H it le r" . Gdy 
o tym  wTybryku rozesz ła  się w ieść  po m ieście, w y ­
w oła ła  ona p ow szech n e obu rzen ie .

Sprawa beatyfikacji Królowej Jadwigi
N a prośbę P ostu la tora  rzym sk iego  K s. K a rd y ­

nał P rym as D r H lond  zam ianow ał w icep ostu la to - 
rem  o e a ty fik a c ji K ról. Ja d w ig i na P oznańsk ie  ks. 
D ra B iern ack iego , p en iten c ja rza  k atedry  m etrop o ­
lita ln e j.

Odznaczenie papieskie
Za za słu g i p o łożon e  w  org a n iz a c ja ch  k a to lic ­

k ich  O jc ie c  św . dnia 10 sierp n ia  b. m. m ian ow ał 
ta jn ym  szam belanem  J eg o  Ś w ią tob liw ości d y rek to ­
ra  D iecez ja ln eg o  In stytu tu  A k c ji  K ato lick ie j w  Ł o ­
m ży, ks. M gra  J. R og iń sk ieg o , kanonika k ap itu ły  
łom żyń sk ie j.

„O n i katolickie" dla nauczycieli w  Gnieźnie
D pia  15 b. m.. ro zp o czę ły  się w  G nieźnie  —  w  o- 

becn o^ ci J. E m in . ks. K ardyn ała  P rym asa  H londa 
„D n i k a to lick ie "  dla n a u czy cie li. P o trw a ją  one 
do 21 b. m . C zo łow y  w ykład  n. t . :  „O  sk łon n o­
śc ia ch  re lig ijn y ch , w rod zon y ch  cz ło w ie k o w i" w y ­
g ło s ił ks. p r o f . Skaziński. D elsze  re fe ra ty  ob e jm u ją  
szereg  bard;zp za sad n iczy ch  zagadn ień . I ta k : „N a 
czym  p o leg a  praw dziw a  w o ln o ś ć ? "  (.mgr C hrem - 
p iń sk i) , „F u n k c ja  sp o łeczn eg o  w y ch o w a n ia "  (D r  
S u łk ow sk i), „M etod a  p rzeży ć  w  k szta łtow an iu  re ­
lig ijn y m  cz łow iek a " (ks. p ro f. S k a ziń sk i), „O s o b o ­
w o ść  n au cz j c ie la -w y ch o w a w cy " (p r o f .  S tan isław  
S tru g arek ), „T e o r ia  środ ow jsk a  sp o łe cz n e g o "  (p r f .  
L ib erek ), „K o rp o ra c jo n izm , ja k o  u stró j g w a ra n tu ­
ją cy  ro zw ó j o so b o w o śc i"  (.m ecenas D ziem b ow sk i), 
„S p ra w ie d liw o ść  sp o łeczn a  —  a zw iązk i zaw odo- 
w e “ - (D r  G órn ick }), „S p o łe czn y  czyn n ik  A k c ji  K a ­
to lick ie j (P aw la k , sek retarz gen. K ato l. Stow . M ę­
żó w ), „U ch w a ły  S y n od u " (ks. p ra ł. D r K azim ierz 
K o w a lsk i), „P o d sta w y  m oralne i sp osoby  krzew ie-

P rasa  katolicka  N iem ców  su deck ich  p od a je  n o ­
we a bardzo ciekaw7e sz czeg ó ły  o sy tu a c ji K ośc io ła  
w  A u str ii. Jak don osi dzienn ik  „E gerla n d  ‘ , kar­
dynałowi Innitzerowi władze narodowo-socjalisty- 
czne nie pozwoliły udzielić ostatniej posługi reli­
gijnej długoletniemu przyjacielowi, przywódcy ka­
tolickich związków zawodowych, niejakiemu Spa- 
lewskiemu, który po długim pobycie w obozie kon­
centracyjnym i po wypuszczeniu wreszcie na wol­
n ość  „nagle" umarł. Inna gazeta , „D eu tsch e  Pres- 
se", organ  p a rtii ch rześc ija ń sk o -sp o łeczn e j, pisze 
o n iezad ow olen iu , ja k ie  p a n u je  w śród  katolików  
au striack ich , k tórzy  „d o ty ch cza s  oczek u ją  od Ftih-

K a'r, 17. VIII. (P A T ). Z  J erozo lim y  d on oszą : 
W o b e c  o p u b lik o w a n ia  przez prasę eu rop e jsk ą  
dan ych  o stratach w  lu d z ia ch  za u b ie g ły  m iesią c  
w  P alestyn ie , ta jn a  n aczeln a  rada arabska p ro ­
stu je te w ia d o m o śc i w  części, d otyczące j A ra b ó w  
i A n g lik ó w . Zabitych i zm arłych od ran A rabów  
było nie 148, a 240, w  tym  są skazan i na śm ierć 
przez w ład zę  m a n d a tow ą  oraz zd ra jcy , zab ici 
7 w y r o k ó w  rady . R annych było m e 256, a 580. 
R o zb ie żn o śc i te t łu m aczyć  m ożna  tym , że liczb y

W  m ie js co w o śc i H oech crb erg  zosta ło  aresz­
to w a n y ch  30 ro b o tn ik ó w  przez „G estap o", o b w i­
n io n y ch  o k rytyk ę  p o lity k i za gra n iczn e j oraz 
z b ro jeń  w o je n n y ch  T rzecie j R zeszy . N ależy  n a d ­
m ien ić , że w  H oech erberg  są b u d o w a n e  obecn ie , 
u fo rty fik o w a n e  stan ow isku  dla bateryj arty lerii 
p rze c iw lo tn icz e j.

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI BUDUJĄ 
NIEMIECKIE FORTYFIKACJE.

O d k ilk u  ty g o d n i do b u d o w y  fo r ty fik a c ji na

nia m yśli k a to lick ie j w śród  n a u czy c ie lstw a " (C ze ­
sław  M aliń sk i).

Zw o ln ion y ze służby : pozbaw iony 
em erytury deprawant nieletnich dzieci

W  sw oim  czasie  d on osiliśm y  o p roces ie  inspek­
tora  k on tro li sk arbow ej, k tóry  d la  w yższych  celów  
„d ob ra  s łu żby" d epraw ow ał n ie letn ie  dziew częta .

O becn ie  in spek tor D um ański, orzeczen iem  ko­
m is ji d ysyp lin arn e j p rzy  izb ie  sk arbow ej w  G ru­
dziądzu zw oln ion y  zosta ł ca łk ow ic ie  ze służby pań ­
stw ow ej. K om is ja  przyzn a ła  D um ańskiem u 20 proc. 
em erytu ry , pon iew aż jed n a k  D um ański w  m yśl 
u staw y praw  em eryta ln ych  nie nabył, p rzeto  nie 
będzie  o trzym yw ał żadnego  zaopatrzen ia  ze skarbu 
państw a.

D um ańskiem u p rzy s łu g u je  praw o odw ołan ia , 
jed n a k że  orzeczen ie  pow yższe, ja k o  p och od zące  z II 
in sta n cji w ładz ad m in istra cy jn y ch  je s t  tru dne do 
oba len ia .

M iędzynarodow y zja zd  dziennikarzy 
katolickich

Jak się d o w ia d u je  a g e n c ja  „K a b e l" , na jes ien i 
1939 r. zo rg a n izo w a n y  b ęd z ie  w  W a rsza w ie  
w ie lk i m ię d zy n a ro d o w y  z ja zd  d z ien n ik a rzy  k a ­
to lick ich .

W arszawskie stronnictwa bez telefonów
S tro n n ic tw a  i g ru p y  p o lity czn e  o trzy m ały  

ostatn io  za w ia d o m ie n ia , iż n ie m o g ą  p os ia d a ć  te­
le fo n ó w  na w ła sn e  im ię  o rg a n iza cy jn e . T e le fo ­
n y  m u szą  b y ć  p rzep isan e na n azw isku  o só b  f iz y ­
czn y ch .. R o zp o rzą d ze n ie  m o ty w o w a n e  jest tym , 
że g ru p y  i s tro n n ictw a  p o lity czn e  n ie p os ia d a ją  
o so b o w o śc i p ra w n e j.

rera  p rzyrzeczeń  złożon ych  k ardyn a łow i In n itze ­
r o w i"  i na w łasne oczy  w idzą , ja k  „s ło w o  F iih rera " 
je s t  sabotow ane. C zynniki h itlerow sk ie  w y w ie ra ją  
na każdym  kroku p re s ję  na urzędn ików , p rzy w ó d ­
ców  m łodzieżow ych ,' cz łon k ów  S A  itd., aby w y rze ­
kali się swej w iary  i pTaktyk re lig ijn y ch  pod  g ro ź ­
bą u tracen ia  stan ow isk  i posad . M łodzieży  nie da je 
się naw et sp osob n ośc i do u częszczan ia  na n abo­
żeństw a w n iedziele  i św ięta . Urzędnikowi nie wol­
no posyłać dzieci do szkoły katolickiej. S p o łeczeń ­
stw u kato lick iem u  n arzu con o now ą w  duchu rad y ­
kalnym  u łożon ą  ustaw ę m ałżeńską.

 o q  o-------

u rzę d o w e  n ie  u w zg lę d n ia ją , b o  n ie m ogą . ran ­
n ych  i za b itych , k tóry ch  p o w sta ń cy  unoszą  z s o ­
bą, ja k  nie u w zg lę d n ia ją  r ó w n ie ż  o fia r  k arn ych  
ek sp ed ycy j oraz są d ó w  p otow y ch . Co do strat ze 
stron y  a n g ie lsk ie j, a w ię c  p o lic ji  i w o jsk a  bez 
w zg lę d u  na n a ro d o w o ść . A r a b o w ie  o b licz a ją  je  
na przesz ło  60 —  tych , k tóry ch  d o s ię g ły  k u le  lu b  
b o m b y  b o jo w c ó w . N aczelna  rada, n ie m a ją c  w y ­
cze rp u ją cy ch  d a n ych , p od a je  lic z b y  p o m n ie js z o ­
ne d l  pe łn ych  dziesią tk ów .

za ch od n ie j g ra n icy  N iem iec  u ży w a n i są Vvięźnio- 
w ie  p o lity czn i. W  je d n e j ty lk o  m ie js c o w o śc i N ie- 
d e rw iirz b u rg  w  Z a g łę b iu  Saary  p ra cu je  300 
w ię źn ió w  p o lity czn y ch .

PRACE WOJSKOWE SPOWODOWAŁY BRAK
ROBOTNIKÓW ŻNIWNYCH W AUSTRII.
Na teren ie b. A u str ii w sk u tek  p ro w a d ze n ia  

ro b o t w o js k o w y c h  na d u żą  skalą dal się o d c z u ć  
p od czas  te g o ro czn y ch  ż n iw  tak d u ży  b ra k  r o b o t ­
n ik ó w , że m u sia n o  z N iem iec  o d k o m e n d e ro w a ć  
25 tyś. sz tu rm o w có w , k tóry  za m ie n ili się w  żn i- 
w iarzy . S z czeg ó ln ie  dał się o d czu ć  b ra k  ro ln ik a  
w  ok o lica ch  L in za  oraz in n y ch  m ie js co w o śc ia ch  
G órn ej A u strii.

DALSZE ARESZTOWANIA WE WIEDNIU.
W ie d e ń s k ie  G estapo od sta w iło  d o  sądu  k ra ­

jo w e g o  szereg  osób  aresztow an ych  z k oń cem  
Jipca i z p oczą tk iem  sierpn ia . Z o ta li a resz­
tow an i d r  C anaw al z red a k c ji „T e le g r a f" , p r o ­
fesor  G. Sauser z w ied eń sk ieg o  Instytutu  A n a to ­
m iczn eg o , b. szef k a n ce la rii pa rla m en ta rn e j d r  
P u ltar p ro f. A. W in k le r , d r  H olm ste in er  i d r  
H óh n , dzia łacze  b. partii ch rze śc ija ń sk o -so c ja i- 
nej.

PRZESZKALANIE SĘDZIÓW AUSTRIACKICH.
W  d n ia ch  o d  17 d o  24 lip ca  br. o d b y ł się 

w  N eu b a b e lb erg u  p od  P o czd a m e m  w  p a ń s tw o ­
w ej szkole  U rzędu  B adan ia  K as p ie rw szy  k u rs 
p rze szk o le n io w y  d la  sęd z iów  i u rzę d n ik ó w  są ­
d o w y c h  z teren u  b. A u str ii, ce lem  za zn a jom ien ia  
ich  z n ie m ie ck im i u sta w am i o ch ro n y  czystości 
rasy.

Lwów
INŻ. DOBOSZYNSKI UKARANY TWARDYM  

ŁOŻEM. Inż. Doboszyński wraz z red. P an k iew i­
czem  oraz trzem a innym i narodow cam i, przebyw a 
ją cym i w w ięzieniu na B rygidkach  we Lwowie, zor­
gan izow ali i urządzili u roczystość „Cudu nad W i­
słą", na zakończenie której odśpiew ano Hymn- M ło­
dych. Za to ukarani zostali k ilku dn iow ym  tw ardym  
tożem.
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Z szerokiego świata
K A T A S T R O F A  D W Ó C H  S A M O L O T Ó W  W O J­

SK O W Y C H . 2 sam oloty  w o jsk ow e, b iorą ce  udział 
w  ćw iczen ia ch  lo tn iczy ch  w  San D iego (K a li fo r ­
n ia ), spadły  na ziem ię, p rzy  czym  5 osób  zg inęło , 
a 4 o d n iosły  rany. P on adto  w  czasie lądow an ia  n o­
cnego uszk odzon y  zosta ł pow ażn ie  trzeci sam olot, 
załoga je g o  jed n a k  w yszła  bez szw anku.

N a  R O L K A C H  z  N O W E G O  JO R K U  D O  SA N  
FRA N CISCO . N iegdyś bardzo m od n y  sp ort na r o l­
kach, którem u z n am iętn ością  od d a w a li się A m e­
rykanie, p oczą ł ca łk ow icie  upadać. C hcąc p rzy ­
w rócić  tem u sp ortow i dawną św ietn ość, zw olen n i­
cy je g o  p ostan ow ili je s ie n ią  teg o  roku u rządzić 
n iezw ykłe zaw ody, a m ian ow icie  w y ś c ig i na r o l­
kach z N ow ego  Jorku  do San F ra n cisco , a w ięc  
Przez ca łą  A m erykę.

W  W Y N IK U  P O P R A W Y  R A S Y  W Ł O S K IE J na­
stąpiło pod n ies ien ie  p rzecię tn ego  w zrostu  m łod ych  
M ężczyzn w e W łoszech . W  k on sek w en cji m inim um  
Wzrostu, o b o w ią zu ją ce g o  d la  kan dydatów  do szkół 
W ojskow ych  p iech oty , k aw alerii, a rty ler ii i szta­
bów  zosta ło  p od n ies ion e  do 1.65 m, a g ra n ica  w zro ­
stu w  fo r m a c ja ch  k arab in ierów  p od n ies ion a  zosta ­
ła z 1.70 na 1.75 cm . Cała p rasa  kom en tu je  p ow yż­
sze don iesien ie , zw ra ca ją c  uw agę, że je s t  on o w y ­
nikiem  16 -letn ie j trosk i reżim u  o  fizy cz n ą  p op ra ­
w ę rasy  w ło sk ie j.

P O L IC J A  W  C L E V E L A N D  W Y K R Y Ł A  W  P O ­
LU P O K R A J A N E  N A  K A W A Ł K I Z W Ł O K I K O ­
B IE T Y . Z dan iem  w ładz p o licy jn y ch , je s t  to je d e n a ­
sta o fia ra  w serii m orderstw , pope łn ia n ych  od  k il­
ku lat p rzez je d n e g o  i teg o  sam ego zbrodn iarza .

L O N D Y N  W  C Y F R A C H . L on dyn  liczy  8.233.042 
M ieszkańców , dzienn ie  odbyw a się tam  około  120 
ślubów , co roku rodzi się przecię tn ie  56 tys. dzieci, 
a um iera  51 tys. osób . W szystk ie  u lice  L ondynu  
niają 2.325 tys. m il, co od pow ia d a  o d le g ło śc i L on ­
dynu od A m eryk i. L on dyn  cieszy  się słońcem  prze ­
ciętn ie przez 3 godz. 12 m in. dziennie. 187 dni 
W roku je s t  deszczow ych , a 42 dni Londyn  zasnu- 
W a  m gła .

P O C IĄ G  P E Ł E N  PSZC ZÓ Ł . Rok roczn ie  w  osta ­
tn ich  la tach  k o le je  n iem ieck ie  p rzew ożą  latem  n ie ­
zw ykłe tran sp orty . N a ram pę k o le jow ą  za jeżdża ją  
olb rzym ie  drab in iaste  w ozy  pełne koszy, kształtu  
m ałych  uli z o tw oram i zatkanym i m ułem . K osze  te

jącjow ane do w ag on ów  tow a row ych  z napisem  
„D la  żyw ych  pszczó ł. T ra n sp ort do (n p .)  E m m in- 
g en ".

Z  o k o lic  u b og ich  w  ro ś lin y  m iod od a jn e  przew ozi 
się tysiące  u li z pszczo łam i w  okolice , gdzie 
p szczo ły  m a ją  zapew n ion ą k opaln ię  .,s ło d y czy ". 
Są to  zw łaszcza  ok o lice  L ilneburgu , U elzen i Sol- 
tan  gdzie  duże przestrzen ie  o w yb itn ie  m iod od a j- 
n ych  roś lin a ch  są w ym arzonym  teren em  prac dla 
P szczół p ozb aw ion ych  m oż liw ośc i te j p ra cy  w  oko­
licach , w  k tórych  brak  je s t  p otrzeb n y ch  dla p szczół 
roślin .

W Ł A D Z E  W  M E K SY K U  P R O W A D Z Ą  ŚL E D Z ­
T W O  W  S P R A W IE  Z A M A C H U  N A  P O C IĄ G , w io ­
zą cy  robotn ik ów  w  stan ie  M ich oacan . Jak w iadom o, 
o f ia rą  teg o  zam achu pad ło  26 robotn ik ów . Na p o ­
szuk iw anie bandy, k tóra  d ok on ała  zam achu w ysła ­
no z ró żn y ch  stron  od d zia ły  w o jsk  zw iązkow ych . 
P rzyw ód ca  bandy, n ie ja k i F lo re s , posiada ł listę 
sw y ch  p rzy sz ły ch  o fia r . P o  zam ordow aniu  strza­
łam i re w o lw erow y m i robotn ik ów , b a n d yci okale­
czy li je szcze  zw łok i sz ty letam i. N iektórym  k o le ja ­
rzom  d arow an o życie , w yrw a n o  im jed n a k  język i.

Nowiny katolickie
0  B E A T Y F IK A C J Ę  Ś W IĄ T O B L IW E J IN D IA N K I.

S to lica  A p osto lsk a  otrzym ała  n iedaw n o z A m e ­
ryki b a rd zo  w zru sz a ją cy  dokum ent. J est to  p e ty c ja  
5 ty s ię cy  In d ia n  pó łn ocn o-a m eryk ań sld ch , sp isana 
n a p erga m in ie  w yp raw ion ym  przez n ich  sam ych, 
za w ie ra ją ca  p rośb ę  o b e a ty fik a c ję  zm arłe j w roku 
1680 w  C augh naw aga pod  M ontrea lem  św ią to b li­
w ej In d iank i, K atarzyn y  T ekakw itha , zw an ej „L ilią  
M oh a w k ów ".

„J e s t  nam  n iew ym ow n ie  p rzyk ro  —  piszą m. in. 
^  te j p e ty c ji  n a cze ln icy  i w od zow ie  p lem ion  in ­
d y jsk ich  —  żeśm y p om ord ow a li p ie rw szy ch  m is jo ­
narzy. D ziś  jed n a k  je s t  in a cze j i serdeczn ie  p ra ­
gniem y, aby  nam  pow ied zian o, że nasza m ala K a­
tarzyn a  T ek ak w itha  m od li się  w  n ieb ie  za  nas b ie ­
dnych  g rzeszn ik ów '1.

.P roces  b e a ty fik a c ji K atarzyn y  Tekakw itha , któ- 
g rób  nad brzegam i rzek i św . W aw rzyń ca  je s t  

celem  liczn ych  p ie lgrzym ek  Indian, je s t, ja k  w ia ­
dom o, w  toku .

PRZYRZECZENIE ANGIELSKICH SZOFERÓW.
W  p ó łn o cn e j A n g lii od b y ło  się  po raz p ierw szy  

u roczyste  b łogos ła w ien ie  sa m och od ów . U roczystość  
la. zgrom ad ziła  ty s ią ce  w id zów . P rzed  p o b ło g o s ła ­
w ien iem  m aszyn  z ło ż y li s z o fe rzy  p rzyrzeczen ie  na­
stęp u ją ce j t r e ś c i :  „Z  m iłośc i ku B ogu , ku b liźn im
1 ku sam em u sobie  ś lu b u ję  je ź d z ić  o stro żn ie " .

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

„G Ł O S  N A R O D U " z dn ia 18 sierp n ia  1938 r.
Str. 5

Zgon wodza narodu słowackiego
K s. A n d rze j H linka zm arł w e  w torek  o g o d z i­

nie 23.06 na p robostw ie  w  R u żom berku . W ia d o­
m ość  o śm ierci w odza n arodu  s łow a ck iego  w y w o­
ła ła  w  ca łe j S łow a cji w ie lk ie  w rażen ie . W  R u ­
żom berku, gdzie  zm arł ks. H linka, g rom ad ziły  się 
przez cała  noc tłum y lu d n ości s łow a ck ie j, aby od ­
dać ostatn i hołd  sw em u w od zow i. W  k ościo ła ch  
k a to lick ich  w  S łow a cji od p ra w ion e  zosta ły  w e 
środ ę  u roczyste  nabożeństw a ża łobn e za duszę ks. 
H linki.

O rgan  słow ack ie j partu  lu d ow ej „S lo v a k “ uka­
zał się w  ża łobn ej szacie z szereg iem  artykułów , 
o p isu ją cy ch  ży cie  i ostatn ie  ch w ile  ks. H linki. 
P rasa  w S łow a cji p ośw ięca  w ie le  m ie jsca  osob ie  
zm arłego, ilu s tru ją c  je g o  d zia ła ln ość  p o lity czn ą  i 
społeczną .

C iało ks. H linki zostan ie zabalsam ow an e i z ło ­
żone na cm entarzu  w  R użom berku .

Ks. A n d rze j H linka, m ąż stanu i p rzyw ód ca  
narodu  słow ack iego , u rodził się dn ia  29 w rześn ia  
1864 r. w e w si Czerna, w S ło w a c ji. P o ch o d z ił z ro ­
dziny  ch łop sk ie j. Po ukończen iu  g im n azju m  i se ­
m inarium  du ch ow n ego na Spiszu , został w  roku 
1890 w yśw ięcon y  na księdza. W k rótce  potem  zo­
stał proboszczem  w  R użom berku , na k tórym  to  sta ­
now isku pozosta ł do k oń ca  życia .

D o czyn n ej polityk i w k racza  ks. H lin ka w  r o ­
ku 1896. W ybitna in dyw id u a ln ość , p łom ien n y  pa­
triotyzm  i tem peram ent p o lity czn y  ks. H linki 
spraw iły , że dążył on u p arcie  i k on sek w entn ie  do 
je d n e g o  g łów n ego  c e lu : do ro zw o ju  o d ręb n ośc i n a­
rod ow ej S łow aków . W  ciągu  p rzeszło  40 -letn ie j 
dz ia ła ln ości sp o łeczn e j i p o lity czn e j zyskał sob ie 
ks. H lin ka ja k o  m ąż stanu og ó ln e  uznanie n aro ­
du s łow a ck iego  i w ysun ął się  na czo ło  polityków  
słow ack ich .

P oczątek  dzia ła ln ości p u b liczn e j ks. H linki 
przyp ad ł na czas, k iedy  n ie liczn a  grupka in te li­
g e n c ji s łow a ck ie j zn a jd ow a ła  się. pod w pływ em  
o r ie n ta c ji bądź to  c ze ch o filsk ie j, bądź ru so filsk ie j, 
nie zn a jd u ją c  opa rcia  w  m asach  ludu s łow a ck iego . 
K a to licy  s ło w a ccy  ze w zg lęd ów  tak tyczn ych  
w sp ó łp ra cow a li z w ęgiersk im  stron n ictw em  lu d o ­
wym , opartym  na id e o lo g ii k a to lick ie j, w  ow ych  
czasach  n a jb a rd z ie j dla S łow aków  przych yln ym . 
G dy jednak  stron n ictw o  to w  r. 1901 nie ch c ia ło  
się zgodzić  na w ysu n ięc ie  kan dydatury  ks. H linki 
do parlam entu  w ęg iersk iego , w id zą c  w nim  zbyt 
ja sk ra w ego  sep aratystę  i zd ecyd ow a n eg o  obroń cę  
p raw  narodu s łow a ck iego , ks. H lin ka zerw a ł z W ę­
gram i ugodę. W  ślad za nim  p oszed ł in ny  polityk  
słow ack i, Skyezak.

K ilka la t p racy  m łod ego  p roboszcza  w R użom - 
berku nad u św iadam ian iem  n arodu  s łow a ck iego , 
p rzyg otow a ły  gru n t do za łożen ia  odrębn ego  stron ­
n ictw a  słow a ck iego  pod nazw ą „S ło w a ck ie g o  
S tron n ictw a  L u d o w e g o ". B ył to  rok  1905. N a  czele  
stron n ictw a  sta je  ks. H linka. On rów n ież reda­
gu je  organ  p rasow y  stron n ictw a  „K a to lick ie  no- 
v in y “ .

D zia ła ln ość p o lity czn a  ks. H linki w y w o łu je  f a ­
lę rep resy j ze stron y  ów czesn eg o  rządu . P o  w y ­
padkach  w C zern ow ej w  1906 r., k iedy  od kul ka­
rabinów  żandarm erii w ęg iersk ie j zg in ę ło  8 S ło ­
w aków , ks. H linka zo s ta je  aresztow an y, skazany 
i osadzon y  w  w ięzien iu  w  S zeged yn ie . Z  w ięz ien ia  
tego w zyw ają  go k ilk ak rotn ie  na now e p rocesy . 
Ł ączn ie  przebyw a w  w ięzien iu  33 m iesią ce . N a 
w ięzien iach  jed n a k  n ie sk oń czyło  się. P rzełożon e 
du ch ow ień stw o sp ow od ow a ło  zaw ieszen ie  ks. H lin ­
ki w  czyn n ośc ia ch  du szpastersk ich . K ap łan ow i 
od b iera ją  ukochaną p a ra fię . Spraw a n ab iera  eu­
rop e jsk iego  rozg łosu , ks. H linka jed n a k  n ie rezy ­
g n u je  z w alki. U d a je  się  o so b iś c ie  do R zym u i tam  
bron i sw o je j s łu szn e j spraw y. Z aw ieszen ie  zosta je  
w reszcie  anu low ane.

W o jn a  św ia tow a  i rządy  w o jsk o w e  w  S łow a cji 
u n iem ożliw iły  na k ilka la t ca łk ow ic ie  dzia ła lność 
ks. H linki. P unkt c iężk ośc i spraw y słow a ck ie j 
p rzen iósł się poza  g ra n ice  k ra ju , od c ię teg o  od  re ­
szty św iata  k ord on a m i bagn etów . W  Stanach  Z je ­
dn oczon ych  A m ery k i P ó łn o cn e j za w ieran o um ow y 
(w  C leyeland i P it tsb u rg u ), k tóre  m iały  p rzyn ieść  
w o ln o ść  u ciem iężon em u  n arodow i słow ackiem u. 
N a dzie je  S łow ak ów  n ie zosta ły  jed n a k  spełn ione.

A u to ry te t ks. H lin k i w  szerok ich  w arstw ach  
sp o łeczeń stw a  s ło w a ck ie g o  by ł w  tym  czasie  ju ż  
tak w ielk i, że C zesi p ro p o n u ją  mu k ierow n ictw o  
sp raw  k oście ln .o -k ato lick ićh  na S łow aczyzn ie . Ks. 
H lin ka p ro p o zy c ję  tę od rzu ca , n ie w idzą c  na tym  
stanow isku  m ożn ości dop om ożen ia  sw em u n arod o­
w i w  w a lce  o  p raw a. D nia 19 g ru dn ia  1919 r. ks. 
H linka zw o łu je  do Ż y lin y  zgrom adzen ie , na któ­
rym  p ow o łu je  na n ow o d o  ży cia  S łow ack ie  S tron ­
n ictw o  L u dow e oraz zakłada  dzienn ik  „S lo v a k “ . 
Od te j ch w ili, a ż  do ch w ili zgonu , ks. H łin ka prze­
w od n iczy  tem u stron n ictw u .

R ozp oczy n a  się  okres n iestru d zon e j p racy  ks. 
H lin k i i n ieu stan n ej w alk i je g o  w  obron ie  praw  
re lig ijn y c h  i n a rod ow y ch  n arodu  s łow a ck iego . 
W  styczn iu  roku 1919 ks. H lin ka p rzybyw a do 
P rag i i w yg ła sza  w  p a rla m en cie  p ierw sze sw o je  
p rzem ów ien ie , d om a g a ją c  się za gw aran tow an ych  
W w 10̂ 6 P ^ sbu rsk ie j praw  n arodu  s łow a ck iego .

W  S ło w a cji w p ły w  je g o  rośn ie . R ząd praski 
p rag n ą c os ła b ić  je g o  w p ły w y  p row ok u je  kilka 
za jsc , za rzu ca ją c  mu d z ia ła ln ość  an typaństw ow ą .

R ozp oczyn a  się okres ostreg o  prześladow an ia  
cz łon k ów  stron n ictw a , k tóre n ie u sta je  do clnia 
dzisie jszego . W ładze  og ła sza ją  na S łow aczyzn ie  
stan oblężenia , k ręp u ją  dzia ła ln ość  polityczn ą  
stron n ictw a . P o  zn iesien iu  w  czerw cu  roku lJ iJ  
stanu oblężenia , ks. H lin k a nie złam any na duchu 
p rzeciw n ościa m i, z now ą en erg ią  rozpoczyn a  dzia­
ła ln ość . J eg o  ostrzeżen ia  pod adresem  rządu i za­
danie lib e ra ln ie jsze g o  kursu n ie odn oszą  skutku. 
K s. H lin ka d ecyd u je  się na w y ja zd  do Paryża, 
gdzie  zasiada  k on gres p ok o jow y . P rzez Polskę, Ru- 
m unię, Ju g osła w ię , W łoch y  i S zw a jcarię  przyb y ­
w a  ks. H lin k a do P aryża. Tu na czele p ię c io o so ­
b ow e j d e le g a c ji s łow a ck ie j odw iedza  delegatów  
m ocarstw , p rosi o obron ę, składa m em oria ły . Na 
prośb ę  w p ły w ow y ch  p o lityk ów  czesk ich  rząd fr a n ­
cuski w yd a je  ks. H lin ce  nakaz w y ja zd u  z F ra n cji. 
K s. H lin ka w ra ca  do R u żom berku  i  zosta je  aresz­
tow an y  13 p aździern ik a  1919 roku pod  zarzutem  
zdrady  stanu. 6 i pó ł m iesięcy  p rzebyw a  w  w ię ­
zien iu  w  M irow ie  i w Brodku. Całą S łow aczyzn ę 
og a rn ę ło  obu rzen ie . O rgan izow an o m a n ifesta c je  i 
stra jk i szkolne, w ysy ła n o  d e leg a c je  do P rag i. Ży­
w io ło w y  ruch  narodu  s łow a ck iego  w  obron ie  ks. 
H lin k i p ow strzym ał rząd praski przed  w y to cze ­
niem  mu p rzyg otow a n eg o  ju ż  procesu  o zdradę 
stanu.

P od czas pobytu  ks. H lin k i w  w ięzien iu , została 
u ch w alon a  k o n sty tu cja  czech osłow a ck a , w  które j 
nie b y ło  m ow y o S łow akach , ani też  o s łow a ck ie j 
auton om ii. K s. H lin ka rozp oczą ł w alkę na śm ierć 
i życie . D o ak cji je g o  p rzy łą czy li się w k rótce  i 
ew an gelicy  s łow a ccy . W id zą c  ży w io ło w y  w zrost 
autorytetu  ks. H linki w  S łow a cji, Czesi poszli na 
ustępstw a. Ks. H linka w ysła ł do rządu dw óch  
człon k ów  sw ego stron n ictw a . N ied łu g o  jednak  
trw ała  ta w sp ó łp ra ca . P rzekonaw szy  się, że u stęp­
stw a by ły  ty lk o  p ozorn e  i że o w sp ó łp ra cy  z rzą ­
dem m ow y być  n ie m oże, ks. H linka odw oła ł z rzą­
du cz łon k ów  sw eg o  stron n ictw a  i w ystąp ił z koa­
l ic j i  rząd ow ej.

Stosunki za ostrzy ły  się ostateczn ie , fa la  re p re ­
sy j, stosow an ych  w ob ec  S łow aków  w zrosła . P r z y - ' 
b ie ra  na sile  rów n ież op ór  stronnictw a^ s łow a ck ie ­
go. Z w ołan y  w  roku 1923 do T ren czan sk icli C ie­
p lic  z jazd  m łod zieży  słow ack ie j dow iód ł, iż o lb rzy ­
m ia w ięk szość m łodzieży  u zn a je  ks. H linkę za sw e­
go  w odza  i ch ce  p ra cow a ć  dla re a liz a c ji je g o  idea ­
łów .

W  roku 1933 ks. H łinka o rga n izu je  w  N itrze  
u roczystośc i ku czci 1100-Ieeia za łożen ia  przez ks. 
P r ib in a  p ierw szeg o  k o śc io ła  ch rześc ija ń sk ieg o  w 
S łow a cji. U roczystośc i n itrzańsk ie , w  k tórych  b ra ­
ło  u dzia ł 100 tys. S łow aków , p rzerod ziły  się w  ży­
w io łow ą  m a n ife s ta c ję  n acjon a lizm u  słow a ck iego  i 
potężną d em on strac ję  obozu  au ton om iczn ego . Na 
u ro czy sto śc ia ch  ty ch  ro zg o ry czo n y  tłum  m a n ife ­
stan tów  n ie  d op u śc ił do  g łosu  p rem iera  M alyee- 
tra. C złonkow ie rządu m a n ife sta cy jn ie  op u ścili 
zgrom adzen ie . Zaraz potem  n astąp iły  rep res je . 
A resztow an o  setki ludzi. W szystk ie  dzienn ik i u le ­
g ły  k on fisk a cie , organ  stron n ictw a  ks. H linki 
„S łov a k “ zosta ł na trzy  m iesią ce  zaw ieszony.

O soba ks. H lin k i ju ż  jed n a k  była dla C zechów  
n ietykalna. Zbyt w ielk im  b y ł on autorytetem , zbyt 
n ieob licza ln e  k on sek w en cje  m og łyby  p ociąg n ąć za 
sobą je g o  aresztow an ie .

N a d ch odzą  w y b ory  w roku  1935. K s. H linka o d ­
nosi w ie lk i sukces. S tron n ictw o  w ykazało , że p rze ­
śladow an ia  nie zd oła ły  złam ać p rzyw ódców .

W  m aju  1938 r. przyb yw a  na S łow aczyzn ę de­
le g a c ja  L ig i s łow a ck ie j z A m eryk i, k tóra  p od  p rze ­
w odn ictw em  dra H letko przjrw iozia o ry g in a ł um o­
w y  p ittsbu rsk ie j, k tórego  istn ien ia  zaprzecza li 
Czesi. W  dniu  4 czerw ca  odbyw a się w  B ratisła - 
w ie  o lb rzym i k on gres stron n ictw a  słow a ck iego . 
P rzesz ło  120 tys. S łow ak ów  w zn osi okrzyki na 
cześć  ks. H lin k i i w ra z  z nim  p rzys ięg a , że n ie 
spoczn ie , dopóki w szystk ie  żądan ia  S łow aków  nie 
zostaną spełn ione. P rzem aw ia  rów n ież  ks. H linka. 
P rzem aw ia  tak, ja k b y  czuł zb liża ją cy  się  kres 
sw o jeg o  życia . Sędziw y w ódz narodu  s łow a ck iego  
je s t  bard zo  znużony. (B y ć  m oże —  m ów ił —  p rze ­
m aw iam  do w a s po raz ostatn i. A le  po m nie p r z y j­
dą inni, m łodzi, k tórzy  dop row adzą  w alk ę  do zw y ­
c ięsk iego  k o ń ca ).

W  tyd zień  potem  w  szeregu  gm in  słow a ck ich  
o d b y ły  się w y b o ry  do zarządów  gm in nych , k tóre  
w ykazały , że stron n ictw o  ks. H lin k i stale p rzyb ie ­
ra  na sile . P rzed  tygod n iem  o p u śc ił S ło w a c ję  dr 
H letko. P rzed w yjazd em  p ożeg n a ł się  z ks. H linką 
i p rzyrzek ł m u, że m ilion  S łow a k ów  am erykań­
sk ich , k tórym  p rzew odn iczy , w jrtęży w szystk ie  s i­
ły , aby  pom óc n a rod ow i słow ack iem u . K s. H lin ka 
n ie doczek a ł się tak  u p ra gn ion ego  zw ycięstw a  
sp raw y słow a ck ie j, le cz  um ierał sp ok o jn ie , m a ją c  
p ew n ość, że k ilk u d z ies ięc io le tn ia  p ra ca  je g o  n ie 
p o sz ła  na m arne.

W  P o lsce  ks. H lin ka b a w ił p o  raz ostatn i w  
s ierp n iu  1937 r. O d w iedził w ów cza s  K ry n icę , K ra ­
k ów  i Z akopane. W szędzie  e n tu z ja sty czn ie  w ita n y  
prze p rzed sta w ic ie li sp o łeczeń stw a  p o lsk iego , k tó ­
re w  nim  w id z ia ło  sz lach etn y  w zó r  bez in teresow ­
n ego  szerm ierza  o p raw a sw eg o  narodu .

W  je s ie n i roku  u b ieg łeg o  ks H lin k a  zosta ł od ­
zn aczon y  w ie lk ą  w stęgą  orderu  „P o lo n ia  R esti- 
tu ta " .
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Wyścig w zbrojeniach powietrznych
•  •r a m i

Z agadn ien ie  w o jsk o w e j s iły  p ow ietrzn ej je s t 
dzisia j n a jś c iś le j zw iązane ;■ w sp ó łczesn ą  kon ­
cep cją  w o jn y  i obron y  n a rod ow e j. N aród d b a ją cy
0 swe bezp ieczeń stw o k ieru je  przede w szystkim  
w zrok  sw ój ku niebu. W szyscy  są dzisia j p rzek o­
nani —  słuszn ie  czy  n iesłu szn ie , —  że p ierw sze
1 n a js iln ie jsze  u derzen ie  n ie p rzy ja c ie la  p rzy jd zie  
z g óry  i że państw o, k tóre n ie  p o tra fi zabezp ieczyć  
sw ej przestrzen i p ow ie trzn e j, w og ó le  n ie  p o tra fi 
sta w ić  czo ła  napastn ikow i.

N ie  będę się tu ta j za jm ow ał zagadnien iem  ró w ­
now agi p oten cja łu  o fen sy w n ego  i d e fen syw n ego  
trzech  zasad n iczych  rod za jów  b r o n i: arm ii lą d o ­
w ej, m arynarki i arm ii p ow ietrzn e j. P rzedm iotem  
m oich  rozw ażań  będzie jed yn ie  z ilu strow an ie  p rzy ­
gotow ań  w o je n n y ch  W ie lk ie j B rytan ii, m a jących  
na celu  odpa rcie  ew entua ln ego  ataku p ow ietrzn e­
go, p rzedstaw ien ie  ob ecn ego  stanu i w ysiłków  
w tej dziedzin ie  oraz p ro jek tów  na przyszłość.

P rzypom in am , że

A n g lia  zaw sze pozosta w ia ła  n a jd ro b n ie j­
sze ch oćb y  szanse i m oż liw ośc i w szelk im  
p ro jek tom  rozbro jen iow ym  i n ie ch c ia ła  

im n igd y  przeszkadzać.
Skoro jed n a k  k ierow n icze  koła angielsk ie  doszły  

do n iezłom nego przekonania , że nadeszła stosow ­
na ch w ila  do nadania  lo tn ictw u  bry ty jsk iem u  ta ­
k iej siły , by m og ło  się ono zw ycięsk o  zm ierzyć 
z każdym  ew entualnym  przeciw n ik iem , p rzystą p io ­
no do dzieła  z tą szybkością  i n adzw ycza jn ą  en er­
gią , ja k ie  ce ch u ją  A n g lik ów  w d e cy d u ją cy ch  ch w i­
lach . Jeżeli w tak zd u m iew a jąco  krótkim  okresie 
czasu A n g lia  doszła  do pow ażn ych  sukcesów  w 
dziedzin ie  o rg a n iza c ji lo tn ictw a , to w p ierw szym  
rzędzie  p rzyp isa ć to n ależy  rozpędow i życiow em u 
.A n glii i je j  n iezm ierzonym  bogactw om . P rzypom ­
n ijm y  sobie rozw ó j n a jw a żn ie jszych  w ypadków  
w  tej dziedzin ie.

W  R O K U  1923 P R Z Y J Ę T O  W  AN G LII 
P IE R W S Z Y  P L A N  R O Z S Z E R Z E N IA  SIŁ  

O B R O N N Y C H  K R A JU .
U stan ow ion o w ów czas m in im alną ilo ść  eskadr lot- 

'"h icz y ch  dla obron y  kraju  na 52. P ostan ow ion o  
rów n ież, że tę liczbę  (5 2 ) angielsk ie  s iły  lotn icze , 
liczą ce  w r. 1922 —  32 eskadr, osiągn ą  dopiero 
w  r. 1929. Po te j d e cy z ji nastąp ił jed nak  dłuższy 
okres zasto ju  i w ahania.

N aw et w osiem  lat po d ecyz ji u tw orzen ia  n ie ­
zbędnych  52 eskadr nie m ożna by ło  praw ie  do-

Brak ładu w  życiu polskim
Cała prasa  om aw ia pon iedzia łk ow e obch ody  

ro czn icy  „C udu  nad W is łą " . „W arszaw sk i D zien ­
nik N a rod ow y " p rób u je  dać odp ow iedź  na p y ta ­
nie, d la czego  w  dniu, który  w in ien  z je d n o czy ć  
całe  sp o łeczeń stw o  polsk ie , ty le rozb icia .

„W ystarczy  w ziąć do ręki pism a, by się o tym 
rozbiciu  przekonać. Dla jednych  jest to „Św ięto 
Żołnierza P olsk iego", dla innych zjazdy Obozu 
Z jednoczenia N arodow ego, dla innych obchody 
„Cudu nad W isłą", dla innych  jeszcze rocznica 
„Czynu chłopskiego"...
G dzie źród ło  i p rzyczyn y  z ła ?  D laczego  każdy 

w  sw o ją  stron ę c ią g n ie ?
„O dpow iedź jest bardzo prosta —  dlatego, że 

w życiu naszym  nie m a ładu, że społeczeństw o 
zostało pozbaw ione m ożności w ypow iadania się 
w  sprawach politycznych  we w łaściw ym  m iejscu 
i we w łaściw y  sposób. Naród polski nie nia w ol­
ności w  zakresie u jm ow ania sw oich  dążeń p o li­
tycznych na drogach  norm alnych. Życie obozów 
politycznych, jest skrępowane, prasa nie ma 
m ożności m ów ienia o w szystkim , posiadam y or­
dynację w yborczą, która zam knęła m ożność 
udziału w w yborach  tym , co nie godzą się na 
politykę grupy rządzącej.

A tym czasem  naturalną tendencją i potrzebą 
norm alnego społeczeństw a jest dawanie wyrazu 
swym  .uczuciom  i sw ym  poglądom  na drogi po­
lityki narodow ej. Skoro tedy potrzeby tej zaspo­
k oić nie m ożna w  sposób naturalny, zach ow u jąc 
reguły ładu i porządku w życiu narodow ym , lo 
dzieje się to sposobam i innym i".

Gdzie sita a gdzie teatr?
„N o w a  R ze czp o sp o lita " , organ  Stron. P racy , 

p orów n u je  z sobą dw a ob ch od y  ch łop sk ie  w W a r­
szaw ie, obch ód  S tron n ictw a  L u d ow ego  oraz zlot 
M łodzieży  W ie jsk ie j Zw . M łode j P olsk i, po łą czon y  
ze zjazdem  ch łop sk ich  d zia łaczy  O ZN . S to lica

„po raz pierw szy w idziała obchód ..Czynu 
ch łopsk iego". Zorganizow any w śród w yją ik o-

strzec ja k ieg ok o lw iek  pow ażn ego  postępu . G enew ­
ska k on fe re n cja  rozb ro jen iow a  za ch ęciła  A n g lię  
do da lszego od roczen ia  planu, tak, że z końcem  
r. 1933 A n g lia  nie zrea lizow a ła  je szcze  sw ej de­
cy z ji pow zięte j przed 10-eiu laty. V? ow ym  czasie  
(1933 r .) A n g lia  p osiada ła  w m etrop o lii za ledw ie 
42 eskadr, z k tórych  13 o składzie n ieregu larn ym . 
W szystk ie angielsk ie  s iły  pow ietrzn e, w licza ją c  
ju ż  w  to eskadry lo tn ictw a  m arynarki, w yn osiły
75,5 eskadr. A le  w łaśn ie  w tym  sam ym  czasie, o- 
p in ia  pu bliczn a  p oczęła  sobie u św iadam iać n iebez­
p ieczeń stw o położen ia , a rząd  —  zdaw ać sobie 
spraw ę, że dalszy rozw ó j sy tu a cji pow ażn ie  zagra ­
ża obron n ości k ra ju .

Od te j chw ili, obraz zm ienia  się z rosn ącą  szyb­
kością . P rzede w szystk im  usta lono, że k ra j m a cie ­
rzysty  p otrzeb u je  p rzyn a jm n ie j 75 eskadr dla sw e­
go bezp ieczeństw a, oraz p ostan ow ion o  zrealizow ać 
ów  plan n a jp óźn ie j do m arca 1939 r. A le  ju ż  po 
upływ ie roku zd ecyd ow an o dalsze rozszerzen ie  
planu oraz p rzysp ieszen ie  je g o  w ykonania.

P lan  z r. 1934 ustąpił m ie jsca  now em u, 
zn aczn ie  śm ielszem u p ro jek tow i, p rzew i­
d u jącem u  dla k ra ju  m a cierzystego  liczbę
1.500 sa m olotów  p ierw sze j lin ii ju ż  na 

m arzec 1937.
Data ta m inęła , a liczba  sa m olotów  c ią g le  nie 

od pow iada ła  p lanow i. Jednakow oż w porów n an iu  
z poprzedn im  okresem  b ezczyn n ości, ostatn ia  faza  
ew o lu cji przedstaw ia  siln y  kontrast. A n g lia  p oczę ­
ła rzeczy w iśc ie  pow ażn ie  dążyć do p od n iesien ia  
sw ego  lotn ictw a , zgodn ie  z w ym agan iam i w sp ó ł­
czesn ych  potrzeb stra teg iczn ych . U w zg lęd n ia jąc 
lo tn ictw o  m arynarki oraz aparaty  pom ocn icze , o- 
o g ó ln a  siła  an g ie lsk iego  lo tn ictw a  w yn osiła  w  lip - 
cu ubieg łego roku 1.700 aparatów  p ierw sze j lin ii.

A le  je szcze  przed upływ em  tego term inu  u- 
ch w alon o dalsze pow iększen ie  ilo śc iow e  aparatów  
b o jow y ch  i p rzysp ieszen ie  p lanu  bu dow y. P osta ­
now iono sobie w 'ów czas za cel os ią g n ięc ie  liczby  
2.165 sam olotów  p ierw sze j lin ii, z k tórych  415 
m iało sta c jon ow a ć  poza obrębem  kra ju  m a cierzy ­
stego.

Jest faktem  n iezaprzeczalnym , że A n g licy  w 
dziedzin ie  lo tn icze j p opełn ili w ie le  b łędów  i że 
tru d n ości poczę ły  się coraz czę śc ie j w yłan iać. 
W  sw oim  czasie zapytano w parlam en cie  sir  T h o ­
m asa Inskipa, ów czesn ego  m in istra  k oord yn a c ji 
obron y  n arod ow ej o postępy  zb ro jeń  lotn iczych .

w ych  wprost przeszkód — uchylenie początko­
wego zakazu nastąpiło, jak  w iadom o, dopiero w 
sobotę w południe — obchód chłopski powiatu 
w arszawskiego zgrom adził przeszło 5 tys. ludzi. 
Kto zna trudności, jakie ruch ludow y ma do 
zw alczenia w tym  pow iecie, ten m usi przyznać, 
że jest to cyfra bardzo poważna.

Daleko bardziej w ym ow nie, niż od slrony ze­
w nętrznej, przem ów ił obchód w czorajszy swą 
zwartością, postaw ą dem onstrujących  w łościan, 
ich zdecydow aniem . W yczuw ało się w tych sze­
regach siłę i... przyszłość!

Rów nocześnie pokazano stolicy i inną wieś, 
tę... zadow oloną, radosną. W idzieliśm y ją  w p o ­
chodach, czytam y dziś w prasie sanacy jnej o 
je j uchw ałach, oglądam y tam rów nież różne 
fragm enty zdjęć fotograficznych. Owszem, zew ­
nętrzna, powiedzm y... tea lralno-dekoracy jna stro­
na — bez zarzutu, m ożna by co najw yżej stwier­
dzić, że gdy się w eźm ie pod uwagę rozporządzal- 
ność środków , to efekt był znacznie... skrom niej­
szy od zapowiadanego...

W  oddanej sobie prasie ta druga wieś w yglą ­
da im ponująco. Jak jest w życiu, o tym m ógł się 
przekonać każdy, kto uważnym  a krytycznym  
okiem  obserw ow ał oba obchody".

„Kurier Poranny" dostrzega 
oczywiście fiasko

O bchodom  Stron . L u d ow ego  i in n ych  stron ­
n ictw  p ośw ięc ił sw ą uw agę rów n ież  „K u r ie r  P o ­
ran n y" p. KI. H rabyka. Zdaniem  „K u rie ra  P oran ­
n ego" o b ch od y  te spotkały  się z n iepow odzen iem .

„F iasko im prez partyjnych  w yw oła ło  zam ie­
szanie w kierow niczych  sferach poszczególnych 
parlyj, kióre nie spodziew ały  się aż tak nikłego 
w yniku".
Z te j uw agi „K u riera  P ora n n eg o" w yn ikałoby , 

żc „k ierow n icze  s fe ry  p oszczeg ó ln ych  p a rty j"  
sch odzą  się na pogaw ędk i do P. K. H rabyka, sk o­
ro „K u rie r  P oran n y" m ógł już w e w torek  d ow ie ­
dzieć się, że panu je  w śród  n ich  zam ieszan ie  z po-

Z a in terpelow an y  m in ister  pod k reślił n astręcza ­
ją ce  się w  te j dziedzin ie  tru d n ości

„N aw et w e w zm ocn ion e j an g ie lsk ie j arm ii 
lo tn icze j, w ch w ili ob ecn e j zn a jd u je  się jeszcze  
teraz w ie le  s łabych  m ie jsc , d om a ga ją cy ch  się 
ostre j krytyki. D opók i nie nastąpi dalsze, w y ­
datne p rzysp ieszen ie  tem pa rozbu dow y, k ry ty ­
ka pod  adresem  an g ie lsk iego  m in isterstw a  bę­
dzie nadal u zasadn ion a".
S tw ierdz ić  jed n a k  należy, że A n g lia  zabrała  się 

do ogrom n ego  zadania, jak im  je s t  stw orzen ie  
w ie lk ie j f lo ty  p ow ie trzn e j, nie ty lko z energią , ale 
i zręczn ością .

A n g ie lsk i przem ysł lotn iczy  dop iero  w  ub. r o ­
ku zdał św ietn ie  egzam in  i w yk on ał doskonale o- 
trzym ane zam ów ienia , ch oc ia ż  posiada ł stosu nk o­
w o m ało dośw iadczen ia .
W  K R Ó T K IM  C Z A S IE  P O S T A W IO N O  N A  N O G I 
T Z W . „P R Z E M Y S Ł  W  C IE N IU " (S H A D O W  

IN D U S T R Y ).
N a czym  o n  p o le g a ?  R ząd  an g ie lsk i fa w o ry zu ­

je  p rzem y słow ców  p ra cu ją cy ch  dla obron y  n a ro ­
dow ej i udziela  im su bw en cy j, aby w  ja k  n a j­
w iększym  tem pie s tw orzy li n ow e  przed sięb iorstw a , 
które  by w  razie k on ieczn ości, zd o ln e  by ły  do m a­
sow y ch  dostaw  bron i. T ę  g a łąź p rzem ysłu  nazyw a 
się  w  A n g lii „p rzem ysłem  w  c ie n iu " . O bok  n a j­
w ażn ie jszy ch  zakładów  stan ow iących  trzon  an ­
g ie lsk iego  przem ysłu  lo tn icze g o , p ow sta ł ca ły  sze­
reg  pob oczn ych  p rzedsięb iorstw , m og ący ch  w  ra ­
zie potrzeby, n atychm iast w zm ocn ić  i uzupełn ić 
p rodu k cję . S zczeg ó ln ie  p rzem ysł au tom obilow y  
zn aczn ie  s ię  zasłu ży ł w  dzia le  rozbu d ow y  „p r z e ­
m ysłu  w  c ie n iu " .

A n g ie lsk ie  m in isterstw o lo tn ic tw a  ostatn io  
znaczn ie sk róc iło  p roced u rę  sw eg o  system u zam ó­
w ień  i w  ten  sp osób  zn aczn ie  zm n ie jszy ło  ok res 
czasu  pom iędzy  przed łożen iem  m odelu  do za ­
akceptow ania  a je g o  ostateczn ą  rea lizac ją .

P odk reślić  należy  szczegó ln ie  tę ok o liczn ość , że

R Ó W N O L E G LE  ZE  W Z R O S T E M  P R O D U K C JI 
P O D  W Z G L Ę D E M  IL O ŚC IO W Y M , W Z M A G A  SIĘ 
Z N A C ZN IE  O G Ó L N Y  P O S T Ę P  T E C H N IC Z N Y .

A paraty  produk ow an e ob ecn ie  d la  an g ie lsk ie j a r ­
m ii lo tn icze j oraz  w szelk ie  w ytw ory  z  dziedzin y  
lo tn ictw a , p o s ia d a ją  w ysok ą w a rtość  tech n iczn ą . 
D la bezstron n ości i  p e łn i obrazu , ja k i tu  k re ś li­
m y, n ie  w oln o  nam  p om in ą ć m ilczen iem  faktu , że 
i w yczy n y  tech n ik i lo tn icze j in nych  państw  s to ją  
na w ysok im  p oziom ie . W łoch y , N iem cy  i R o s ja  
p oczyn iły  —  zw łaszcza  osta tn io  —  w ielk ie  postę ­
py tech n iczn e  i byn am n ie j nie sk łan iam y się do 
przypuszczen ia , że an g ielsk ie  sam oloty  przew yż­
sza ją  pod w zględem  tech n iczn ym  aparaty in nych  
k ra jów . N atom iast pow tarzam y zdanie fa c h o w ­
ców , że aparaty  an g ie lsk ie  z punktu w idzen ia  tech ­
n icznego, p os ia d a ją  w  porów n an iu  z aparatam i 
n iem ieck im i tę samą w artość.

A N G IE L S K A  O R G A N IZ A C JA  L O T N IC T W A  
B O JO W E G O  S T O I O B E C N IE  P R A W D O P O ­
D O B N IE  N A  N A JW Y Ż S Z Y M  P O ZIO M IE  

W  E U R O P IE ,
a rów n ież p ilo c i i m ech an icy  W ie lk ie j B rytan ii 
m ogą w ytrzym a ć porów n an ie  z p erson elem  lo tn i­
czym  in nych  k ra jów . Z punktu w id zen ia  czysto  
liczb ow ego , zd a je  się rów n ież  nie u lega ć  w ą tp li­
w ości, że an g ielsk ie  p ow ięk szon e s iły  lo tn icze  po 
w łączen iu  bezp ośred n ich  rezerw  w yn oszą  obecn ie
2.500 aparatów  m yśliw sk ich , 500 b om bow ców  i 300 
m ałych  p o ścig o w có w  p ierw sze j lin ii.

R ów n ocześn ie  z w ielk im  w ysiłk iem  A n g lii 
w dziedzin ie  lotn ictw a , inne narody  nie zasyp ia ły  
gru szek  w  pop io le .

W  n in ie jszym  spraw ozdan iu  n ie zastanaw iam y 
się nad środkam i, które zdolne b y iy b y  w y ś c ig  ten  
zaham ow ać. S tw ierd z ić  ty lk o  m usim y, że A n g lia  
czy n i w szystko, aby za ch ow a ć m ie jsce  czo łow e  
w  tym  w yścig u . R ząd  an g ie lsk i dokonał w ie lk iego  
dzieła  w c ią g u  osta tn ich  d w óch  lat. N a d o ty ch ­
czasow e  w ysiłk i A n g lii i F r a n c ji  w  dziedzin ie  
lo tn ictw a  m ożem y sp og lą d a ć  ze  słuszn ą radością . 
P rzed  d e fin ityw n y m  w y jaśn ien iem  sy tu a c ji m ię­
dzy n a rod ow e j in teres pań stw ow y n ak azu je  i nam  
jak  n a jszy b c ie j rozbu dow ać nasze lo tn ic tw o  w o j­
skow e.

S. O.

w odu n ieud an ie  się obch odów . Jeśliby  naw et 
p rzy ją ć  tw ierdzen ie  „K . P . K .“ , że obch od y  się n ie  
udały , czy  n ie  n ależy  szukać p rzyczyn y  tego  w 
fak cie , że d o ły  zw łaszcza  w Stron . Ludow ym  m ają 
dość  s łów  i żąd a ją  cze g o  innego?.
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Jak PPS traktuje Stron. Ludowe
Rewelacyjne wynurzenia działacza ludowego

Edward Brożek

U w aża liśm y i uw ażam y, że Str. L u d ow e p o ­
pełn iło  w ie lk i b łąd , n a w ią zu ją c  stosu nk i w sp ó ł­
p ra cy  z PP S . Tak ze w zględu  na ideow e róż­
n ice  ja k  i taktykę P P S . R óżn ice  id e o w e : S o c ja ­
lizm  je s t  w rog iem  re lig ii, Str. L u d ow e re lig ię  
katolick ą  p rzy jm u je  za p odstaw ę sw eg o  pru- 
gram u. C o się  ty czy  tak ty k i: stosu nek  P P S  do 
S. L. je s t  n ieszczery . P P S  ch odzi o w yzysk a­
nie S. L. dla w łasn ych  ce lów .

Z am ieszczam y w yn urzen ia  starego  d z ia ła ­
cza  lu d ow ego . P o tw ie rd za ją  one w ca ło ś c i s łu ­
szn ość  n aszego  stan ow iska . —  U w . Red.

A r ty k u ł n. t. „S tr. L u d ow e , P  P. S. i Str. 
P racy" za m ieszczon y  w  „G losie  N a rod u " w  dn. 
5 sierpn ia  b. r., w  zw ią zk u  z o d m ow n a  o d p o ­
w ied z ią  S tron n ictw a  P racy  na zaproszen ie  za ­
rządu  p o w ia to w e g o  S. L. w  K ra k ow ie  d o  w s p ó l­
n ego  u dzia łu  w  św ię c ie  „C zy n u  C h łop sk iego" 
w  d n iu  15 sierpn ia  b. r., ja k  i artyk u ł w  „G los ie  
N a rod u " z daty 10 sierpn ia , p. t.: „R e k u za ", k tó ­
ra.... by ła  ja k o  o d p o w ie d z  „C za so w i", nalelim u 
m n ie d o  p od z ie len ia  się z czy te ln ik a m i „G lo - "  
N a rod u " m o im i sp ostrzeżen ia m i, d ok on an ym , 

na teren ie o k rę g u  ta rn ow sk ieg o , g d z ie  p raca  p o ­
lityczn a  jest b a rd zo  in ten syw n a .

P rzez szereg  lat, a zw łaszcza  od czasu  w y ja z ­
du za g ra n icę  prezesa W ito sa , b ę d ą ce g o  je d n o ­
cześn ie p rezesem  p o w ia to w y m  8 . L . w  T a rn o ­
w ie , p ro w a d z iłe m  p racę o rg a n iz a cy jn ą  jak  
i p o lity czn ą  w  o rg a n iz a c ji Ś. L. w  T a rn o ­
w ie, styk a łem  się często  z p rzy w ó d ca m i m ie js c o ­

w e g o  P . P. S. a w  sz cze g ó ln o śc i z p rze w o d n iczą ­
cy m  O. K. R . P. P- S. T a rn ó w , byłym  poslevi 
Ciolkoszem , w y b itn y m  dzia ła czem  P. P. S. c z ło n ­
k iem  C. K. W . P. P. S. w  W a rsza w ie , p rze w o ­
d n iczą cym  O. K. R . P- P. S. w  K rakow de i T a r ­
n ow ie , m ia łem  m ożn ość  p ozn a ć  atm osferę  p a n u ­
ją cą  w  P. P . S. w  stosu n k u  d o  8. L., S tro n n ic ­
tw a P racy  i sanacji. W y p o w ia d a m  się całk iem  
otw arcie , g d yż  m om en ty  przeze m n ie  p oru szon e 
nie s ą  żadną ta jem n icą , a ci k tórzy  do m n ie  zw ra ­
cali się ze sw o im i p o g lą d a m i nie r o b ili tego 
w cztery  oczy  i zu pełn ie  się z n im i nie kry li.

B yłem  en tu zjastą  w sp ó łp ra cy  z P. P . S., m i­
m o p opełn ian ych  przez P . P . g . b łędów  p o lity ­
czn y ch  i taktycznych , w ierząc , że w spó łp ra ca  

ta m oże p rzyn ieść  w  odp ow iedn im  m om encie 
zw ycięstw o  dem okracji, ale z żalem  m uszę 
stw ierd z ić , żem się  p om ylił, przestałem  w ierzyć 
w  dodatn ie  w ynik i w sp ó łp ra cy  lu d ow ców  
z P . P . S. Ten  zw rot n astąp ił po  ca łym  szeregu  
prób  w sp ó łp ra cy  S. L . z P . P . S. na teren ie  
tarn ow sk im  i rozm ów , z k tórych  n iektóre p o n i­
że j przytaczam , a k tóre ze w zględ u  na sw ą 
ak tua ln ość m ogą się sta ć  w ażn ym  p rzyczy n ­
kiem  w  dysk u sji o w spó ln ym  fr o n c ie  p rzy  w y ­
borach , czy  też ak cji przez ostatn i k on gres S. L. 
postan ow ion e j, a k tóre j p rzeprow a d zen ia  doły  
S . L . stan ow czo  się dom aga ją , naw et bez 
w apółudziału  P. P . S.

Jak ta „w sp ó łp ra ca " w yg iąd a , n iech  p o ś w ia d ­
czą  p on iższe  obrazk i:

PPS demaskuje się
G dy p o  p rzeczytan iu  w  je d n y m  z „T y g o d n i 

R o b o tn ik a "  en tu z ja sty czn eg o  artyku łu  na tem at 
śc is łe j w sp ó łp ra cy  P. P . 8 . z lu d o w ca m i w  d o ­
m en ie  W ito sa , p o k p iw a łe m  p u b liczn ie  z tej b la ­
g i m ie js c o w y c h  p r z y w ó d c ó w  P . P. 8., ci u w a ża ­
ją c  się czy  to za zd e m a sk o w a n y ch  w  ew en tu a l 
n y m  d y sk o n to w a n iu  s iły  P . P . 8. opartej na rze ­
k o m e j ścis łe j w sp ó łp ra cy  z lu d o w ca m i, czy  też 

.z .ja k ich ś  in n y ch  w z g lę d ó w , w  n a jo h y d n ie jszy  
-vsp bśób  o b rz u c ili m n ie  b iotem  k a lu m n i i o h y d n y ­

m i in sy n u a cja m i, u w a ża jąc , że p o w in ie n e m  na 
ich  b la g ę  m ilczeć , aby  on i m o g li  w  te j b ladze  
ło w ić  sw o je  ry b k i. N ie zn iech ęca ją c  się tym i 
„e ty czn y m i"  m etod a m i w a lk i p rz y w ó d có w  P P S  
ze m n ą, m a ją c  na u w a d ze  cel w yższy  —  k o n ty ­
n u ow a łem  pracę d a le j.

(o  chłopów zniechęciło 
do wspólnych manifestacyj z  PPS?

P rzed  w y b o ra m i roku  1935 u rządziłem  
w  T a rn o w ie  p u b liczn y  w iec  łą czn ie  z P . P . S., 
w  k tó ry m  w z ią ł u d zia ł także m ięd zy  in n y m i P- 
sędzia  B ro d a ck i b y ły  poseł 8. L. Na w ię c  ten 
p rzy b y ło  p o n a d  10 ty s ięcy  osób , w  tym  80 p roc. 
ch ło p ó w . P r z y w ó d c y  P . P . S. na czele  z p. C iol- 
k oszem  do  zn u d ze n ia  za p ew n ia li ch ło p ó w  lak na 
zeb ra n iu  ja k  i w  p o je d y n cz y ch  ro zm o w a ch , że 
to om , to jest człon kow ie P. P. S. na zebranie 
m asow o przyszli, on i stanowią siłę w łaściw ą  
d em okracji w  tarnow skim , i że przy ich pom ocy  
w zględn ie w spółpracy, lu d ow cy w ygrają  w y b o ­
ry , że należy  popierać ich (I) kandydatów przy  
w yborach , bo tylko om  są dem okratam i i t. d. 
Z a u w a ży ć  należy , że w  o b ch o d z ie  ^ia 1. m aja , 
k tóre  je s t  r o d za je m  p rzeg lą d u  sił P . P. S. bierze 
u dzia ł łą czn ie  z „B u n d e m " , k tóry  s ta n ow i p o ło ­
w ę  u czes tn ik ów , o k o ło  4 tysiące o só b  przeciętn ie  
(P. P . S., T u r, K la so w e  Z w ią zk . Z a w ód ., „B u n d "). 
W  św ię c ie  lu d o w y m  n atom iast p rzecię tn ie  b ie ­
rze u d z ia ł w  T a rn o w ie  o k o ło  15 ty s ięcy  u czestn i­
k ó w . S k ą d  na w ie cu  lu d o w có w , P . P . 8. w z ię ło  
się 8 tysięcy  so c ja lis tó w  w e d łu g  o b licze ń  P. P . 8. 
tó  ju ż  ta jem n ica  p r z y w ó d c ó w  P. P . S., p rzy  czym  
za u w a ży ć  n ależy , że ż y d ó w  praw ie , że na w ie cu  
n ie b y ło . W m a w ia n ie  ch ło p o m  przez ro b o tn ik ó w  
sukcesu  P . P . S. na w ie cu  w pólnym  obrzydziło  
chłopom  w sp ó ln e  w y stą p ien ia  na p rzyszłość, a 
na in ic ja to ra  tej im p rezy , t. j. na m n ie , posypa - |

T ak  n ad szed ł s ierp ień  1937. P o w ia t  ta rn o w ­
ski w z ią ł u d zia ł w  a k c ji s tra jk o w e j. R o b o tn icy  
ta rn ow scy  zo rg a n izo w a n i w  k la so w y ch  z w ią z ­
kach  z a w o d o w y ch  p o sta n o w ili p op rzeć  ak cję  
og łoszen iem  stra jk u  ro b o tn ik ó w  p od  hasłem  
„s tra jk  so lid a rn o śc i w  w alce  o d e m o k ra c ję " . 
1 tu zaczęta się p raca  p r z y w ó d c ó w  P. P. S. sk ie ­
row a n a  p r z e c iw k o  w sp ó łp ra cy  i w sp ó ln e m u  
fro n to w i w  w a lce  o d e m o k ra c ję . P rzez k ilk a  dni 
w  d om u  ro b o tn iczy m  w  p a m iętn y ch  dn iach  
sierpn ia  trw ał niem al w perm an en cji w ięc r o ­
botniczy, na k tórym  robotn icy  głośno dom agali

ly się zarzuty , ze stron y  ch ło p ó w  za narażanie 
ich  na w ą tp liw e  p rzy jem n ośc i w y n ik a ją ce  ze 
w sp ó ln y ch  m a n ifestacji.

PPS iako „sojusznik" w y t a r t a  
w  tarnowskim

Tak przyszły  w y b o ry - do  g rom a d  w  roku  
1934-35. C h łop i w si p o d m ie jsk ich , za m ieszk a ­
ły ch  częśc iow o  przez ro b o tn ik ó w  p od  w p ły w e m  
m oim  ja k o  p rze p ro w a d za ją ce g o  w y b o ry  z ram ie ­
n ia  S. L. poszli na kom prom is z P. P. S. Nie 
u czy n iły  tego ty lk o  2 w sie i tu P. P . 8. pokazało  
sw o je  ob licze .

N ie poszła w ie ś  S k rzy szów  na k om p rom is , lo 
też p rzy w ó d cy  lu d o w i m ie jsco w i narazili się na 
kalum nie i insynuacje z-c strony tarnow skiej 
P. P. S. a w  szczeg ó ln ośc i w io sk o w i p rzy w ó d cy  
P. P . 8. o b rzy d za li na w szelk i sp osob  ży w ot 
m ie js c o w y m  p rzy w ó d co m  lu d o w y m  za liiep ó j- 
śc ic  z P . P . 8. na k om p rom is  (sam i listy n ie m o ­
g li w y sta w ić  z p o w o d u  brak u  o d p o w ie d n ie j i lo ­
ści lu d zi). D ru gą w sią , która na k o m p ro m is  nic 
poszła by ła  w ieś  Rzędzin, m a jąca  w ięk szość  P. 
P. S. w y b ie ra ją cą  30 rad n ych , ale tu... W spólnej 
listy odm ów iło P. P. s .  Na dzień  przed  sk łada­
n iem  list z w ró c ił  się. d o  m nie, je d e n  z lu d o w có w  
z  R zęd zin a  p. G aw in  z zapytan iem  o p o w ó d  o d ­
m o w y  ze stron y  P. P . s .  N atychm iast in terw e­
n iow a łem  u p. G iolkosza w lej sp ra w ie  i tu 
o b la n o  in n ie  k u b łe m  z im n e j w od y . P . C iołkosz. 
sk a n d u jąc  s łow a , o św ia d cz y ł m i, że

S O C JA L IŚ C I T A M , G D Z IE  M A J Ą
W IĘ K S Z O Ś Ć , N IE W C H O D Z Ą  Z N IK IM  

W  K O M P R O M IS .
Na in o ją  u w a gę , że lu d o w cy  w e w szystk ich  p o d ­
m ie jsk ich  w sia ch  p oza  R zęd z in em  m a ją  zd e cy ­
d o w a n ą  p rzew a g ę , ;i przeciez poszli na k o m p r o ­
m is li ty lk o  d la  za d o k u m e n to w a n ia  w sp ó łp ra cy  
ośw ia d czy ł:

„T A K A  JE S T  T A K T Y K Ą  P. P . S „  N IECH  
L U D O W C Y  O T Y M  P A M IĘ T A J Ą " .

Sądzę, że lu d o w cy  p rzy  n ad ch od zą cych  w y b o ­
rach  za p a m ięta ją  taktykę P . P . 8. N auka n ic 
p ó jd z ie  w  las.

się akcji solidarnej z chłopanp. P rzy w ó d cy  m ie j­
sco w e g o  P. P . a w  szczeg ó ln ośc i p . C io łk osz 
prezes O. K . R . p . p . T a rn ó w  angażował 
cały sw ój autorytet /przeciwstawiając się akcji 
robotn ików . G roził naw et rozłam em , gdyż o l­
brzym ia ilość robotn ików  oświadczyła się, że 
będzie stra jkow ać w brew  w oli p rzyw ód ców .

P. C io łk osz  w id zą c  jed n a k , że n ap raw d ę  g r o ­
zi roz łam , a co  zatem  idzie, u padek  m ie js co w e j 
P. P . S. w y je ch a ł d o  W a rs za w y , skąd przyw iózł 
zezw olen ie C. K . W . P. P. S. na strajk robotn i­
ków , ale nie na znak  so lid a rn ośc i z ch łop a m i,

ty lk o  ja k o  protest p rzeciw k o  w ystąp ien iu  p o lic ji 
p rze c iw k o  P. P . S. T ak  b rzm ia ła  u ch w ala  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  p od  p rzew od n ictw em  p. Ciol- 
kosza. N ie m a żadnej m o w y  w  tej u ch w ale  o so- 
lid arn e j a k c ji P. P . 8 . ze S tron n ictw em  L u d o ­
w y m . P ó źn ie j P . P. 8 . nacha ln ie  u pom in ała  się 
u lu d o w c ó w  o... p od z ięk ow a n ie  (?) za w sp óln ą  
ak c ję ! K on g res  u ch w a lił pod z ięk ow a n ie  P. P. 8. 
w  ta rn ow sk im  —  w prow adzony w błąd. D o lego 
dod am , że g d ym  z w ró c ił u w a gę  sekretarzow i 
m ie js c o w y c h  zw ią zk ó w  za w o d o w y ch , że w b rew  
p rzy w ó d co m  duża część ro b o tn ik ó w  poprze 
a k cję  c h ło p ó w  (by ło  tó w  czasie ow y ch  dn i s ierp ­
n io w y ch ) to sekretarz o św ia d czy ł d os łow n ie  
„c i co poprą a kcję  chłopów  w  tarnow skim , zo­
staną w yrzucen i przez nas ze zw iązków  zauodo- 
w ych ", T ak  w y g lą d a ła  n apraw dę w sp ó ln a  a k cja  
sie rp n iow a  lu d o w có w  z P . P. S. w  tarn ow sk im .

Stosunek PPS do Stronoklwa 
Pracy i sanacji

W io s n ą  rok u  o ie żą ce g o  starałem  się w y s o n ­
d o w a ć  op in ię  P . P . 8. w zg lęd n ie  m ie jsco w y ch  
p r z y w ó d c ó w  P. P. 8 . n. t. ew en tu a ln e j w sp ó łp ra ­
cy. W  je d n e j z ro zm ó w  p. C io łk osz w  o b e cn o ś ­
cią ok o ło  20 ro b o tn ik ó w  w  „D om u  R o b o tn iczy m " 
ośw ia d cz y ł m i w  zw ią zk u  z m o ją  op in ią  o k o ­
n ieczn ości 8. L „  P . P . S. i S tron n ictw a  P racy , 
że

P. P. S. ze S tronnictw em  Ludowym, nie 
pójdzie na żadną W spółpracę, o ile S. L. 
nie w yrzekn ie się stosunków  ze S tronnic­
tw em  Pracy, a jeżeli chodzi o w alkę ze 
sanacją, to sanacja P. P S. ju ż  n/e prze­
szkadza i tak jak jest P. P. S. m oże w y ­
trzym ać i lal 10 —  a m e będzie walczyło  
o posady dla panów ze S tronnictw a Pracy.

T ak sob ie  P . P . 8 . w yobraża  w alk ę  o d em ok ra ­
cję . Na u w a gę, żo lu d o w cy  ani P . P. 8. n ie p o ­
siada ją  d u żo  in te lig e n cji, k tóra  by re flek tow a ła  
na posady  p. C io łk osz oświadcz.,yl że ci ludzie 
co są obecn ie na stanow iskach nic P. P. S. me 
szkodzą i, mogą zostać nawet po ew entualnym  
zw ycięstw ie P. P. S. i S. L.

Czy na przykład Kosle.l: B iernacki także.' 
Kie o trzym ałem  odpow iedzi.

P rzy  ok a z ji in n e j ro z m o w y  dok ła dn ie  w  d ru ­
g i dzieii Św iąt W ie lk ie j N ocy  roku  b ieżącego  
w  cu k iern i K u d e lsk ieg o  w  T a rn o w ie  w o b e c ­
ności k ilk u  d zia łaczy  z P . P . 8., ja k  żon y  posła  
C iołkosza  p. L id ii, ad w ok a ta  R apaporta . u rzęd ­
nika b a n k o w e g o  A gatste in a  ; in n y ch , p. C iołkosz 
ośw ia d czy ł, że

i ’ . S. dla przyjem ności Witosa  
strajkow ać nie będzie

Na m oją  uw agi;, że nic ch o d z i o  p rzy jem n ość  
W itosa , ale o w alkę, o  d e m o k ra c ję  p. C io łk osz 
w zru szy ł ram ionam i, a p. L id ia  (..ictkoszow a 

doda ła , że da lszym  p o w o d e m , dla k tórego  P. P . 8. 
nie p ó jd z ie  na a k cję  ze 8. L., jest n tew ypow ie- 
dzenie się S. L, o stosunku do żydów . Na m o ją  
uw agę, że p. R ata j ca łk iem  w yra źn ie  o p o w ie ­
dzia ł się w lej sp ra w ie  a m ia n o w icie , że ,.jeżeli 
chodzi, o em igrację, lo w oli żeby em igrow ali 
z ■ Polski żydzi, a n ie ch łopi" , p. C io łk oszow a  
w p ad ła  m i w słow a i ośw ia d czy ła -

„w łaśnie o to chodzi“ ,
Na m o je  zapytanie o w y ja śn ie n ie  s łó w  „w ła śn ie  
o tó ch o d z i"  —  n ie otrzym ałem  od p o w ie d z i. 
W  d a lszym  ciągu  d o w ie d z ia łe m  się tak z ust p. 
C iołk osza  ja k  i je g o  żon y  z o g ro m n y m  z d z iw ie ­
n iem , że P. P. S. nienaw idzi W itosa i m c za,po­
mniało m u roku 1923. Na m oje  zd z iw ie n ie , w y ­
rażon e w  tym  w zg lęd z ie  o św ia d cz o n o  m i d o b it ­
nie

„dow iedz się pan, że rok  1923 nie jest 
zapom nianym

Z a u w a ży ć  p rzy  tym  należy , że P. P , S. o b c h o ­
dzi w  T a rn o w ie  c o  rok u  u roczystośc i ku  czci p o ­
leg ły ch  tow arzyszy  na b ru k a ch  T a rn o w a  w  w a l­
ce o d e m o k ra c ję  w  rok u  1923 z  .fa sz y s to w sk im i 
rząd a m i W ito sa " , o  czy m  g ło szą  sp ec ja ln e  k le p ­
syd ry  na m u racli m iasta , w z y w a ją ce  lu dn ość do 
m a so w e g o  u dzia łu  w  tej u roczystości.

U dział p o  stron ie  P. P . ś .  w  T a rn o w ie  w  w a l­
ce z rząd a m i W ito sa  brali m iędzy  in n ym 1 obecn i 
w ojew od ow ie k ieleck i Dziadosz i poleski K ostek  
Biernacki... P rzy w ó d ca  m ie js c o w e j P . P. 8. p. 
C io łk osz  w a lczy ł w  roku  1923 na u lica ch  T a rn o ­
w a  o d e m o k ra c ję  z rząd a m i „fa szy sty " W ito sa  
przy  b o k u  K ostk a  B iern a ck iego , z  k tórym  p o ­
w tórn ie  się zetknął w ... B rześc iu  po... z w y c ię ­
stw ie  „d e m o k ra c ji"  C io łk osz— B iern ack i nad „ fa ­
szystą" W itosem ...

” W  d a lszym  ciągu  r o z m o w y  p. C io łk oszow a  
w yra z iła  o g ro m n e  obu rzen ie , że tak za słu żon ych  
lu d z i jak  dr P utek  w y k lu cza  się ze S tron n ictw a

PPS wobec strajku chłopskiego
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X . X . W . o. w.
SZCZEGÓŁOWE PLANY NAUKI RELIGII KATOLICKIEJ
dla szkół powszechnych III. Stopnia, wraz z dyspozycją materiału do każdej lekcji. 

Zastosowane do programu Min. W. R. i O P, wydanego 1. X. 1935 r.
Zł 3*—

P R O J E K T  P L A N Ó W  S Z C Z E G Ó Ł O W Y C H  N A U K I  R E L I G I I  K A T O L I C K I E J
dla szkół powszechnych I. Stopnia.

Z uwzględnieniem programów Ministeritwa W. R. i O. P. z dnia 1. X. 1935 r.
Zł 0*50
p o l e c a

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A .  K R A K Ó W ,  U l .  ŚW.  K R Z Y Ż A  1 3

Nie ma prawie żadnych obrotów zbożem z zagranica

a g los od a je  się takin), co d op iero  d w a  lata są 
w S tron n ictw ie  jak

prof. hot,
z k tórym  oni nie bęclą pertraktować. Na m oją  
z łoś liw ą  u w agę, żeby  sob ie  w z ię li dra  P utka do 
sw eg o  g ron a , o św ia d czo n o  m i p ow a żn ie , że te­
r/o zrobić nic. mogą., bo dr Piątek chciałby być od 
razu generałem , a u nich trzeba zaczynać od sze­
regow ca, na co dr Puteli jest za stary, a kariery 
napoleońskie robi się jedyn ie w  Stronnictw ie  
Ludow ym  —  przykładem  pro f . • Kot.

Dlaczego PPS tarnowska nie 
manifestuje przeciwko rządom 

sanacyjnym
W  roku  b ieżącym  w  o b ch od z ie  p ie rw ­

szego m aja  w zię ło  u dzia ł ok o ło  3 tysiące u cze ­
stn ik ów  s czego połow ę stanowił nBund". U cze­
stn icy  p och od u , k tóry  przeszed ł u lica m i m iasta 
nie w n ieśli d os łow n ie  ani jed n eg o  ok rzyk u , jak 
też i w  czasie zebrania . N astrój w śró d  zebranych  
pa n ow ał iście p o g rze b o w y . N apisy  na transpa­
rentach  m ó w iły , o pracy i ch le b ie  a z p o lity cz ­
nych  haseł o... H iszpan ii! P ew n ą  n ie c ie rp liw o ść  
w  tym  g ron ie  w yk a zyw a ł je d y n ie  „B u n d “ . P rze ­
c iw ień stw em  tego o b ch o d u  by ł o b ch ó d  św ięta 
lu d o w e g o  w  dn iu  5 czerw ca  b. r., w  którym  
w zięto  u dzia ł ok o ło  20 tysięcy  ch łopów ' a nastrój 
by ł o p o zy cy jn y . Na zapytan ie, d la czego  P. P. S. 
tak p otu ln ie  m an ifestu je - o św ia d czy li z P. P. S., 
że takie życzen ie było pana starosty, na które  
się om  podpisali. Nad to, że P. P. S. m usi się li­
czyć z panem  starostą, będąc w  dużej m ierze od 
niego zależną, a to w  zw iązku z częstym i zatar­
gami na terenie pracy, na k tórym  to terenie 
jrrzychylność starosty p rzy  konkuren cji C hrze­
ścijańskich Zw iązków  Zaw odow ych  i innych  
jest dużym  atutem  do zw ycięstw a nad m ocod a w ­
cą.

Oto tajem nica n iechęci m anifestowania przez 
P. P. S., opozycji.

Z  tym i k ilk om a  za led w ie  u w a ga m i, d o tyczą ­
cym i w sp ó łp ra cy  P. P . S. i lu d o w có w  na tere­
n ie dość g orą cy m  ja k im  jest T a rn ów , dzielę  się 
z czyte ln ik am i „G łosu  N a rod u ", w y c ią g a ją c  
z n ich  w n iosek , że współpraca Ludowców z P. P. 
S. w  w alce o dem okrację jest nie do pom yślenia.

Wiadomości sportowe 
W znowienie rozgryw ek o m islrzoslwoLigi

W  najbliższą niedzielę dnia 21 b. m. w znow ione 
zostaną po letniej przerwie rozgryw ki o m istrzo­
stwo Ligi. W  pierw szą niedzielę jesiennej r u n d y  , 
odbędą się następujące m ecze: W  W arszaw ie walczy 
Warszawianka z Wisłą. Zaw ody prow adzi p. Ku- 
char. W  Krakowie przeciw nikiem  Cracovii będzie 
Ł. K. S. Sędzia p. Piclielski. W  Poznaniu Warta 
spółka się z AKS. Sędzia p. Hetlig. W  W ielk ich  H aj­
dukach Ruch gości lwowską Pogoń. Sędzia p. Bui- 
kow ski. W reszcie w W ilnie Polonia warszawska 
rozegra mecz ze Śmigłym. Sędzia p. Schneider.

OSTATNIE MECZE O WEJŚCIE DO LIGI.
W  niedzielę, dnia 21 b. m., rozegrane zostaną 

ostatnie mecze o w ejście do Ligi, W alczą: w Łodzi 
Union Tonrlng z Legią, u K atow icach Dąb z Rewe- 
rą, w Sosnowcu RKS Zagłębie z Unią; we Lwowie 
Czarni z Garbarnią, w Toruniu  Gryi z Legią, w 
Brześciu Pogoń z PKS. Łuck.

Polscy kolarze startowali w . J o u r  
du Nord“

w  północnej F rancji odbył się doroczny w yścig 
kolarski t. zw. „T ou r du K ord" na dystansie około 
1500 kim . Startow ali rów nież dw aj najlepsi kolarze 
polscy we F rancji M arcelak i W ittek. Marceiak za­
ją ł dobre 7-me m iejsce. Pierw sze m iejsce zająt 
Francuz Julien Legrand, przebyw ając cały  w yścig 
w czasie 37:10:40 sek. W arto zaznaczyć, że obydw aj 
em igranci polscy  startow ali w barw ach polskich.

VEREY JEDZIE NA MISTRZOSTWA EUROPY.
Na m istrzostwa w ioślarskie Kuropy, które się od ­

będą. w M ediolanie, P olski Zw iązek Tow arzystw  
W ioślarskich  w yznaczył dwie załogi, a m ianow icie 
dw ójkę ze sternikiem  poznańskiego AZS, w  składzie 
Kurylowicz i Manitius ze sternikiem Bąclerem, 
oraz jedynkę krakow skiego AZS z Verey©m.

PIERWSZY START AMERYKAŃSKICH PŁYW A­
KÓW W  EUROPIE.

A m erykańscy pływ acy, którzy w sobotę i n ie­
dzielę w alczą w Berlinie z reprezentacją. Europy, 
w ystartowali po raz pierw szy w Hannoverze, uzy­
skując następujące w yn ik i: 100 m. st. dow. —  lj
Fick. (Am eryka) 59,5, 2) F ischer (N iem cy) 59,5; 400 
tn. st. dow. — 1) Flanagan (A) 4:51,4, 2) P lath  (N) 
1:58,6; 100 m na wznak — 1) Schlauch (N) 1:09,5, 2- 
^eunzig  (A) 1:11; 200 m. st. klas. -  1) Balke (N)
mn p e r s o n  (A) 2:49. W  sztafecie na 300 m  (50x 
100 x 100 x 50) zw yciężyła Am eryka w  św ietnym  cza­
sie 2:58,4. N iem cy uzyskały czas 3:02,8.

W ISŁA W  JAŚLE.
Ligowa drużyna W isły  krakow skiej rozegrała, 

w Jaśle dwa mecze, odnosząc zw ycięstw a. P ierw -

S ytu acja  eksportow a na odcinku zbożow ym  
przedstaw ia się w  dalszym  ciągu  bardzo k iepsko. 
Za gra n icę  nie sp rzeda jem y p raw ie  nic. W ych odzą  
jed yn ie  n ieznaczne ilo ś c i jęczm ien ia . B elg ia  o fe ­
ru je  nam ostatn io  92 sh za 100 kg żyta, D ania o- 
kolo  95, N orw eg ia  około 96 —  w szystko to jednak  
są ceny  absolutn ie nam się nie k alku lu jące. W  tej 
sy tu a cji n ie ma z zagran icą  p raw ie  żadnych  o- 
b rotów  zbożem . Na rynkach  tych  ciąg le  je szcze

szego dnia W isła  pokonała Czarnych 6:0 (2:0), a 
drugiego dnia M akkabi 10:0 (1:0).

DOSKONAŁY W YNIK NA lO.OOo METRÓW.
W  m istrzostw ach lekkoatletycznych W ęgier Szy- 

laghi ustanow i! now y rekord W ęgier na 10.000 m, 
uzyskując św ietny czas 30:56,8, 2) Cajilur 30:57,4, 3) 
Kelen 31:00,4. Inne ciekawsze w yn ik i: 200 m — Gye- 
nes 21,5, 400 m — G ocrkci 49,2; rzut dyskiem  — K u­
li tzi 49,55.

---------------CV3---------------

Radio
AKCJA POLSKIEGO RADIA NA POMORZU. W

związku z wyjazdem  Orkiestry Ludow ej Feliksa 
Dzierżanowskiego, wraz ze znakom itą artystką p. 
A. Szlemińską, popularnym  konferansjerem  11. La- 
doszem na Pom orze, dał się zauw ażyć we w szyst­
kich m iastach pom orskich  wzrost zainteresowania 
radiem.

Ludność w szystkich m iejscow ości, gdzie ekipa 
radiow a nadawała koncerty, witała entuzjastycznie 
artystów radiow ych  płyn ących  statkam i „V istu li“ . 
Na koncertach  grom adziły  się tłum y publiczności, 
chcących  poznać bezpośrednio artystów  znanych 
tylko z głośnika.

Zarów no listy od słuchaczy, jakie napłynęły w 
związku z tą imprezą, jak  i g łosy  prasy pom orskiej, 
stw ierdzają zgodnie, że w ypraw a artystów  radio­
w ych W isłą do morza, udała się znakom icie i osią­
gnęła zam ierzony efekt propagandow y, zbliżenia 
słuchaczy do w ykonaw ców  program u radiow ego.

Podkreślić należy, że niezależnie od tej im prezy 
organizow anej przez D yrekcję P. liad ią  w W arsza­
wie, — R ozgłośnia P om orska w Toruniu  utrzym uje 
bezpośredni kontakt m ikrofon ow y ze wszystkim i 
m iejscow ościam i w ojew ództw a pom orskiego, u rzą­
dzając częste transm isje, podw ieczork i przy m ik ro­
fonie itp. W szędzie, gdzie zawita m ikrofon  R ozgło­
śni T oruńskiej —  staje się on ośrodkiem  zaintere­
sow ania całej m iejscow ości.
• Ostatnio urządzono w Bydgoszczy w ogrodzie 

teatralnym  podw ieczorek przy m ikrofonie, z które­
go dochód przeznaczono na akcję radiofon izacji 
kraju.

W  C hojnicach zawia.zał się Społeczny Komitet 
R adiofon izacji Kraju, do którego weszli wszyscy 
najpow ażniejsi m iejscow i działacze społeczni. — 
Pierw szym  czynem  now ego kom itetu było urządza­
nie kursu dla instalatorów' radia, dzięki czemu w 
najb liższym  czasie Chojnice pozbaw ione będą zu­
pełnie zakłóceń w  odbiorze radiow ym .

ZAPOMNIANE PIEŚNI Z EPOKI ROMANTY­
ZMU. P iątkow y koncert w  radiu o godz. 21.10 zapo­
wiada się ciekawie. Jak w skazuje tytul, będą to za­
pom niano p ieśri z epoki rom antyzm u. Pieśni na­
praw dę zapom niane, bo skom ponow ane przez ks. 
K. Lubom irskiego, którego sam o nazw isko, jako 
kom pozytora m ało jest znane szerokim  kołom , a na­
wet w ykszta łconej m uzycznie publiczności. A u dy­
cja ta należy do cyklu  p. t. „P iosenki z daw nych 
czasów “ ; opracow ał ją  St. W asylew ski.

Program y stacyj radiow ych:
PIĄTEK, 19 SIERPN IA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45 
Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Koncert po­
ranny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; —  12.03 Audycja

zn a jd u je  się  stare  zboże sow ieck ie , k tórego  zapa­
sy  n ie w iadom o, k iedy  się  skończą. E k sporterzy  
p o lscy  liczy li się, ze sy tu a c ję  ich  p op ra w ić  może 
w ybu ch  w o jn y  sow ieck o -ja p oń sk ie j, skutkiem  cze ­
go R os ja  zm uszona by ła by  zatrzym ać zapasy sw o ­
je g o  zboża dla siebie. P on iew aż jed n a k  na g ra n i­
cy  m andżursk ie j doszło  do p orozu m ien ia  —  rynki 
zagran iczn e  w  dalszym  ciągu  o b fitu ją  w zboże so ­
w ieck ie .

południowa; 15.15 „W yobraźmy sobie", wesoła audycja 
dla kobiet (Poznań); 15.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 
Wiadomości gospodarcze; 16.00 Orkiestra rozrywkowa;
16.45 „U rok ziemi podolskiej"; 17.00 Muzyka lekka; 
w przerwie program na dzień następny; 18.00 pogad.: 
„Dynamo —  maszyna"; 18.10 Utwory muzyczne; —
18.45 Nowości literackie; 19.00 Muzyka z płyt; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 Wieczorny koncert 
muzyki lekkiej; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Poga­
danka aktualna —  21.00 Audycja dla wsi; — 21.10 
Audycja muz. z cyklu „Piosenki z dawnych czasów";
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert sym fonicz­
ny; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego; 23.15 Program dla Warszawy II.

Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 8.50 Pogadanka 
„Kosmetyka jako czynnik chorobotwórczy"; 14.00 D y  ty; 
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze; 17.00 Dokąd je ­
chać w święto? 17.10 Koncert; 17.50 Program na jutro;
17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Fragmenty z niewyda- 
nej powieści „U roki"; 22.00 Wiadomości sportowe; —
22.05 Muzyka taneczna; 22.55 Przegląd prasy.

Lwów, godz. 8.00 „Dzień dobry najmłodszym"; 14.00
Muzyka z płyt; 14.15 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda roili.;
15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 P ro­
gram na jutro; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i 
prowincji; 17.10 Płyty; 17.45 „Rezerwa program owa";
17.55 „Hallo, uwaga"; 19.00 Flyty; 21.00 „Lwowskie pió­
ra"; 22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Muzyka 
lekka.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20 
Muzyka lekka na płytach; —  13.50 Wiadomości
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.10 Giełda 
zbożowa; 17.00 Jak spędzić święto; 17.10 Koncert; —
17.50 Wiadom. gospodarcze; 17.55 Program na jutro; 
21.00 fragmenty z niewydanej powieści —  „U roki"; 

■22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert rozrywkowy;
Programy zagraniczne: godz. 19.25 Sofia „Pajace", 

opera; 20.20 Droitwich Koncert; 20.40 Sottens Między­
narodowy Festiwal Muzyczny; 21.05 Londyn Reg. „T ró j­
kątny kapelusz" —  operetka; 21.25 Bratisława Festiwal 
Muzyki Kameralnej; 21.30 Mediolan Koncert symfonicz­
ny z Bazyliki.

 ; o q o : --------------

Wyc!?!2fta gospodarcza Ziem  Zachodnich 
do C. 0 . P .

W e w torek  dnia, 16 bm. rozp oczę ła  ob jazd  po 
Centralnym  O kręgu  P rzem ysłow ym  w ycieczk a  kół 
gosp od a rczy ch  W ie lk op o lsk i i P om orza , zorg a n izo ­
w ana przez Z w iązek  P olsk i w  P oznan iu  a u rządzo­
na pod  protek toratem  tam tejsze j Izby  P rzem y sło ­
w o -H a n d low e j. Wycieczka zwiedzi Radom, S tara ­
chowice, Ostrowiec, Ćmielów i Sandomierz w w o- 
jewódzwie kieleckim oraz Lublin, a następnie 
szczegółowo zapozna się z rozwojem Centralnego 
Okręgu Przemysłowego na terenie krakowskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej. W ejd ą  tu w  rachu bę 
Z ak łady  P o łu d n iow e  w  S ta low ej W oli, szereg  za­
k ładów  w  R zeszow ie, D ęb icy  i ok o licy  oraz w  JIo- 
śc ica ch , N ied om icach  i bu dow a zapory  w od n e j w 
R ożn ow ie .

O bok zw iedzen ia  zakładów  u czestn icy  naw iążą 
kontakt z kołam i gosp od a rczy m i od n ośn ych  o śro d ­
ków  i w ezm ą udzia ł w sp e c ja ln ie  u rządzan ych  kon ­
fe r e n c ja ch  gosp od a rczy ch , ja k ie  będą m ia ły  m ie j­
sce  w  R zeszow ie  i T a rn ow ie  z u dzia łem  rep rezen ­
tantów  Izby  P rzem y słow o-H a n d low e j w  K rak ow ie. 

 : o q o :  —

K ino „PR O M IE S
B o

U r i  Marshall i 3ean Ai
oraz t

„ G

T. S . L. ul. P
g a t y ,  u r o z m a i c o n y

o d w a lę  6. T e l. 124-26.
p r o g r a m !

Z I E Ń  P R Z E D  Ś LU B EM ”
tylor w dramacie

R  C  A “

UH w komedii p. t.: „ T Y D  
anet G aynor i R obert T*

Ł O S  S E
W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.
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Kalendarzyk katolicki
CZWARTEK 18 SIERPNIA. Św. Agapita, Mę- 

czeńnika.
W sch ód  słońca o godz. 4.22, zachód o godz. 18.57. 

Długość dnia l i  godzin  35 minut.
 —

"Kronika krakouróka
d e p e s z e  k o n d o l e n c y j n e  z  p o w o d u  z g o ­

n u  ś. P. KS. HLINKI. Liczne organizacje krakow ­
skie w ysłały  cło Rużom berku depesze k on dolen cy j­
ne z pow odu  zgonu ś. p. ks. A ndrzeja  Illink i, przy­
w ódcy Słow ackiej Partii Ludow ej i duchow ego w o­
dza narodu słow ackiego.

RUCH WYCIECZKOWY W  KRAKOWIE. W e 
środę przyjechała  do K rakow a w ycieczka z pow ia ­
tu jędrzejow skiego, licząca 600 osób. Nadto p rzyje­
chało do K rakow a kilka w ycieczek ludności w ie j­
skiej z w ojew ództw a k ieleckiego i lw ow skiego.

ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONII W  PARKU DRA 
JORDANA. W  niedzielę o goclz. 11 odbędzie się uro­
czyste zakończenie półkolon ii dla dzieci w parku 
dra Jorclana.

SPORZĄDZANIE SZCZEGÓŁOWEGO PLANU  
ZABUDOWANIA GRUNTÓW KLASZTORU O. O. 
AUGUSTIANÓW. W ydzia ł P ow iatow y w  K rakowie 
og łosił przystąpienie do sporządzenia szczegółow ych  
planów  zabudow ania na obszarze gruntów  poaugu- 
stiań9kich w  Prokocim iu .

SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA FURMANKĘ. W e 
wtorek o godz. 14.45, Eugeniusz Biliński, w łaściciel 
autodorożki, jadąc u licą  T. K ościuszki w kierunku 
Salw atora, skręcił w  lewo, w yjeżdżając spoza wozu 
tram w ajow ego i najechał na jadącą w p rzeeiw n jm  
kierunku furm ankę, pow ożon ą przez Jana Szweca. 
Skutkiem  najechania konie zostały pokaleczone.

POBICIE RED. „KRAKOWSKIEGO KURIERA 
WIECZORNEGO". Jak donosi „K rak. Kurier W ie­
czorny" we w torek w ieczorem  kilku nieznanych 
spraw ców  pobiło na u l  Bonerow skiej reduktora 
„K rakow skiego K uriera W ieczornego" K arola Mul­
lera. P odobno pobicie pozostaje w zw iązku z fe lie­
tonem, zam ieszczonym  w e w torkow ym  num erze 
„Krak. Kuriera W iecz.“ , zaw ierającym  obelżyw e 
w yrażenia pod adresem  uczestników  obchodu • „Cu­
du nad W isłą".

ROWERZYSTA POD KOŁAMI SAMOCHODU. 
W c środę rano u w ylotu  ulic K row oderskiej i Basz­
tow ej został potrącony przez taksów kę jadący na 
rowerze" 29-letni Stanisław  Francuziak, zam ieszkały 
przy ul. Szpitalnej 38. Francuziak doznał złam ania 
nogi i ogólnych  obrażeń ciała. Pogotow ie przew io­
zło go do szpitala U bezpieczalni Społecznej.

 o o o -------
}3iLl REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Pat i Patachon  w ra ju " i „B laski i cie­
nie".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 17— 19 sierpnia
1938 r. w łączn ie: „Jedw abne życie" (Anonim ow y 
kochanek), Jean Arthur, Ray M illand.

L. O. P. P.: „Cytadela w arszawska".
P R O M I E Ń : „T ydzień  przed ślubem " oraz Jancl 

Gaynor 1 Robert T aylor w dram acie „G los serca".
S T E L L A : „Ty, co w Ostrej św iecisz Bram ie" (M. 

Bogda, L. Żelichow ska, Stępowski).
ŚW IT : „P od  żółtą flagą". W  roli gł. Hans Albers 

oraz Olga Czechowa i Dorota W ieck.
UCIECHA: „D zisiejsza m iłość" i „Ostatni akt 

zem sty".
W AN D A: „P o  w ielk iej w ojn ie". W  roi. glów n.: 

Gladys George — Spencer Trący — Franchot Tono.
 o Q o -------

HANDEL ZWIERZĘTAMI W  KRAKOWIE.
W  tygodniu  od 6 do 12 b. m. spędzono na targi, 

buhajów  158, w ołów  33, krów  72, ja łów ek  114, cieląt 
628, n ierogacizny 1059, razem 2064 zwierząt. P łacono 
za jeden kilogram  żyw ej w agi: buhaje: I kl. od 0,08 
do 0.66 zł, II kl. od 0.50-0.58, III kl. od 0.45—0.50, 
woły: I kl. od 0.62—0.70, II kl. od 0.55—0.62, krowy: 
I kl. od 0.55—0.65, II kl. od 0.45—0.55, III kl od 0.40— 
0.45, Jałówki: I kl. od 0.60—0.65, II kl. od 0.52— 0.60, 
III kl. od 0.45-0.52, cielęta: I kl. od 0.90— 1.05, II kl. 
od 0.80— 0.90, III kl. od 0.70—0.80, nierogacizna: I kl. 
od 1.10— 1.20, II kl. od 0.98-1.10, III kl. od 0.90—0.98.

Przebieg h an dlow y: Spęd bydła  rogatego zm niej­
szony w stosunku do spędu w ubiegłym  tygodniu, 
natom iast spęd nierogacizny znacznie się zwiększył. 
Ceny św iń utrzym ały się na w ysokości cen w ty­
godniu  ubiegłym , a ceny bydła z nieznaczną ten­
den cją  zniżkow ą. T ransakcje ożyw ione.

SPĘD I CENY KONI NA TARGU W  KRAKOWIE, 
PRZY UL. ZABLOCIE, W  DNIU 16 B .M .:

Ogółem  spędzono 52 koni i p łacon o za sztukę: za 
konie pociągowe ciężkie od 400 do 600 zł, za lekkie
od 220 do 400 zł, rzeźne od 50 do 80 zi. Ze spędzo­
nych koni sprzedamo: na w yw óz za granicę kraju 
5 sztuk, na rzeź m iejscow ą 3. Ceny niezm ienione. 
Dopyt m ocny. Tendencja m ocna.

 o o o -------

Uroczystości w  Kalwarii Żebrz.
Z okazji uroczystości Wniebowzięcia NMaryi 

P - do Kalwarii Zebrzydowskiej przybyły w tym ro­
ku bardzo liczne pielgrzymki z różnych okolic kra­
ju w ogólnej ilości ok. 100 tys. uczestników.

Wycieczka „na Luboń W iełki“
Liga Popierania Turystyki organizuje dnia 21 

sierpnia b. r. (niedziela) wycieczkę pociągiem po-

50-Iecie habitu
D nia 25 b. m. upływ a 50 lat od te j chw ili, gdy 

A dam  C hm ielow ski p rzyw dzia ł szary  habit i ro z ­
począ ł sw ą m is ję  apostolską w śród  n a jw ięk sze j nę­
dzy w ie lk om ie jsk ie j.

Dn. 25 b. m. o godz, 16.30 odb ędzie  się zbiórka 
przed kościołem OO. Franciszkanów w K rakow ie, 
w k tórym  zostaną odpraw ion e nieszpory. N astępnie 
ruszy  pochód , złożony z p rzed sta w ic ie li d u ch ow ień ­
stwa, b ractw  i orga n izacy j k ato lick ich  na cm entarz 
rakow ick i, gdzie  nad grobem  B rata A lberta  w y ­
g łosi kazanie ks. kapelan W ła dysła w  Staich , po 
czym  zebran i odm ów ią modlitwy o beatyfikację 
„B ied a czy n y  K ra k ow sk iego". K azanie  (o  g. 18.15) 
i m od litw y  o b ea ty fik a c ję  będą transmitowane 
p rzez P o lsk ie  Radio.

W  je s ie n i b. r. ob ch od z ił będ zie  K raków  skrom ­
ną m oże, ale jakże ch lu bn ą w d zie ja ch  ku ltury n a­
szej ro czn icę  350-lecia  is tn ien ia  i ch w alebn ej dzia ­
ła ln ośc i n a jstarsze j u czeln i —  Gimnazjum im. B. 
Nowodworskiego. Sław ę sw ą zaw dzięcza  on a  nie 
ty lko trzy  i pó ł w iek ow ej służb ie  dla ośw ia ty  i ku l­
tury  po lsk ie j, ale przede w szystk im  w ychow ankom , 
k tórych  św ietny  poczet ro zp o czy n a ją  Marek i Jan 
Sobiescy, a w ciągu  w ieków  na kartach  je j  h isto ­
rii p o ja w ia ją  się nazw iska Wespazjana Kochow- 
skiego, Jana i Jęd rze ja  Śniadeckich, Kazimierza 
B rod ziń sk iego , Józefa  M uczk ow sk iego , Karola E- 
s tre ich era , Józe fa  K onrada K orzen iow sk iego , Jana 
Matejki, Stanisława W ysp iań sk iego , W ładysław a  
Żeleńskiego i w ielu  in nych , n ie m ów iąc ju ż  o ży ­
ją cy ch , k tórzy  p racu ją  dziś dla narodu  i państw a 
na n a jw y b itn ie jszych  stan ow isk ach . N ie  każdem u 
w reszcie  w iadom o, że uczelnia ta p ow stała  i tak 
świetnie rozw ija ła  się dzięki w ie lk od u szn ości i 
ofiarności w ie lk iego  P olaka, kaw alera maltańskie- 
g o  i kapitana h arcerzy  k ró lew sk ich  Bartłomieja

W c  środ ę  p rzem a w ia li o b ro ń cy  osk a rżon y ch  
d r  A rnold, d r Waren/ianpi, d r  GolclOlali, d r  Paj- 
dak i d r  AschcnU rcnner. P rok u rator  n ic  re p lik o ­
w ał.

P o  p rzem ów ien ia ch  o b ro ń có w  osk arżen i w y ­
g ło s ili „ostatn ie  s ło w o " . O sk arżon y  Florczyk

pularnym  z K rakow a do R a bk i-Z d ro ju  pod hasłem  
„N a  L uboń  W ielki" za 5.00 zł w  ob ie  strony . Od­
jazd z K rakow a dnia 21 i III o godz. 6.10, przyjazd  
do R a bk i-Z d ro ju  o godz, 9.50, od jazd  z R abki o 
godz. 18.38, p rzy jazd  do K rakow a o g odzin ie  21.35. 
W p rogram ie  in dyw id u a ln e  w yc ieczk i na Luboń 
W ielk i i Stare W ierch y .

In form a cy j u dzie la ją  i sp rzeda ją  karty k on tro l­
ne (b ile ty  k o le jo w e ) P. B. P, „O rb is "  R ynek G łów ­
ny i P lac k o le jow y , T -w o  W a gon s-L its-C ook , S ław ­
kow ska 12 oraz kasa osob ow a zagran iczna , do dnia 
20 b. m. godz. 13.

  ooo---
POCIĄG P O P U LAR N Y DO K ATOW IC  

N A Z A W O D Y  PIŁKARSKIE.

L iga  P op ieran ia  T u rystyk i o rga n izu je  dnia 21 
sierpn ia  b. r. (n ie d z ie la ) wycieczkę p ocią g iem  p o ­
pu larnym  z K rakow a do Katowic na zawody pił­
karskie „K . S. P o g o ń  —  K. S. Ruch" za 3.00 zł 
w  obie strony . Odjazd z Krakowa dnia 21 V III br. 
o godz. 8.30, przyjazd do Katowic o godz. 10.10, 
odjazd z Katowic o godz. 20.10, przyjazd do Kra­
kowa o godz. 22,30. Z aw od y  p iłkarsk ie  odbędą się 
w  H ajdu kach . D ojazd  z K atow ic  autobusam i w zg lę ­
dnie tram w ajam i.

In fo rm a cy j u d z ie la ją  i sp rzeda ją  karty k on tro l­
ne (b ile ty  k o le jo w e ) P. B. P. „O r b is " , Rynek G łów ­
ny i P la c  k o le jow y , T -w o  „W a g on s -L its -C ook " oraz 
kasa osob ow a  (za g ra n iczn a ) na dw orcu  kole jow ym , 
do dnia 20 b. m. g od z in y  14. D yrek cja  k o le jow a  
zastrzega  sob ie  praw o odw ołan ia  pociągu  w  ra ­
zie n ied osta teczn e j ilo ś c i zg łoszeń .

 : o q o : --------------

albertyńskiego
O rgan izacje , pragnące w ziąć udział w poch o­

dzie, zechcą  zg łos ić  sw ój udział w siedzibie K om i­
tetu J u b ileu szow ego : K raków , ul. Tad. K ościuszki 
L. 86, T el. 132-48.

K om itet ju b ileu szow y  w ydał na dzien 25 b m. 
sp ecja ln y  afisz propagandowy w edłu g  projektu  
prof. W ito ld a  C hom icza. N adto B racia  A lbertyn i 
w yda li w  zw iązku z 50-leciem  n astępu jące pu bli­
k a c je : O. Bernarda od M. B., K arm elity  B osego 
„D u ch o w o ść  B r. A lb e rta " i ks. kan. H enryka W e- 
ryńskiego: „B ra t Albert i jego d z ie ło " oraz „Ca­
ritas". W ydaw n ictw a  te należy zam aw iać pod adre­
sem : K raków , ul. Tad. K ościu szk i 86. M ogą one 
p osłu żyć do przem ów ień  i re fe ra tów  na obchodach, 
akadem iach itp. (K A P ).

Nowodworskiego i dzięki zapisowi Gabriela W ła- 
dyslawskiego, n au czycie la  kró lew icza  W ładysła ­
wa, p óźn ie jszeg o  króla W ładysław a IV.

T ow arzystw o P rzy ja c ió ł G im nazjum  im. B. N o­
w odw orsk iego  w K rakow ie pragnie  u czcić  ten 
w ielk i ju b ileu sz  trw ałym  pom nikiem , jakim  by 
była bursa, która by um ożliw iła  dalszy rozw ój tej 
u czelni i u łatw iła  dostęp do n iej zdolnym  a nie­
zam ożnym  uczniom . W  tym celu  zw raca  się z g o ­
rącą  prośbą  do ca łeg o  społeczeństw a, a zw łaszcza 
do w ychow anków , sym patyków  i p rzy ja c ió ł tego 
zakładu, by zech cie li p ó jś ć  śladam i w ielk iego za­
łoży cie la  tego zakładu i o fia rn o śc ią  sw ą u łatw ili 
stw orzen ie  tak ch lu bn ego  dzieła.

K om itet W yk on aw czy  u fn y  w w ielk odu szn ość 
i o fia rn o ść  społeczeń stw a , m im o bardzo p rzykrych  
w arunków  m ateria lnych , nie traci nadziei, że zn a j­
dą się ludzie, którzy  sw ą o fia rn o śc ią  przyczyn ią  
się do u trw alen ia  w ie lk iego  dzieła  poprzedn ików  
i dadzą m ożność dalszem u ro zw o jo w i uczelni, dla 
ch w ały  i w ie lk ości O jczyzn y .

w  czasie sw eg o  p rze m ó w ie n ia  u y  buchnął p ie ­
czeni, O sk arżon y  Pąwela prosił o uniew innienie, 
p on iew a ż  czu je  się n iew in n y .

P o  p rze m ó w ie n iu  P a w eli sąd od ro czy ł rozpńa- 
w ę. W c czw artek o godz. 11.30 ogłoszony zosta­
nie w yrok.

0 ciszę i spokój w uzdrowiskach
Zw iązek  U zdrow isk P o lsk ich  zw rócił w  Ostat­

nich  czasach  bardzo żyw ą uw agę na p ostu lat c i­
szy i sp okoju  w sta c ja ch  leczn iczych , u patru jąc 
w tym  jed en  z w ażn ych  w arun k ów  ra c jon a ln e j ku­
ra c ji. W arto  rów n ież zw róc ić  uw agę, że w czasie 
bu dżetow ych  obrad Sejm u za ję to  podobne stan ow i­
sko w spraw ie  sprzedaży alkoholu  w  u zdrow iskach . 
M iędzy innym i spraw ozd aw ca  prelim inarza  m in i­
sterstw a skarbu pos. H utten -C zapski om a w ia jąc  
sprzedaż sp irytu su  k on su m cy jn ego  w spom n ia ł o 
in terw en c ji Zw iązku U zdrow isk  i podk reślił, że 
wydaje się rzeczą właściwą w celach zachowania 
spokoju w uzdrowiskach skasowanie sprzedaży naj­
mniejszych butelek  wódki t. zw. „setek", picie ich 
bowiem jest częstym powodem do hałasów i niepo­
rządków. W reszcie  także i P ań stw ow a N aczelna  
R ada w yraziła  w czasie  je d n e g o  ze sw ych  niedaw­
nych  posied zeń  m niem anie, iż w  in teresie  zdrow ia  
fizy czn e g o  i du ch ow ego  szerok ich  w arstw  lu dn ości, 
zw łaszcza  zaś m łodzieży , leży  n atychm iastow e 
zn iesien ie  sprzedaży  alkoholu  w  t. zw. „se tk a ch ". 
Jak z tego w idać, in ic ja ty w a  Zw iązku U zdrow isk  
P o lsk ich  znalazła bardzo żyw e i w ie lostron n e  p o ­
parcie , toteż sp odziew ać się należy, że w ażn y  ten 
postu lat dozna ry ch łeg o  u rzeczyw istn ien ia .

 o o o  1

P łk . Lindbergh w Warszawie
P łk . L in d b e rg h  w  tow arzystw ie  m a łżon k i 

p rzyb y ł sam olotem  z L o n d y n u  do W a rsza w y , 
skąd u da je  się w e  środ ę  w  dalszą d rogę  d o  M o ­
sk w y , gdzie  b ęd z ie  o b e cn y  na pok azach  lo tn i­
czych .

O trwałe uczczenie jubileuszu
Gimnazjum im. Nowodworskiego

We czwartek ogłoszony zostanie wyrok w procesie
o nadużycia w Tow. Zaliczkowym w Chrzanowie

Kino „ Ś W I T "  ul. S t ra s z e w s k ie g o  18. Te l. Nr 182-01.
O d  czwartku, dnia 18 sierpnia 1938 r. N ajoryginalniejsza tr e ś ć ! Sensacja I Hum or 1 Z abaw a!

POD ŻÓŁTĄ F L A G Ą
W  roli bohatera film u: Hans A lbers oraz dwie słynne z piękności artystki O lg a  Czechow a i D oroia W ieck

Przedstawienia codziennie o godzin ie  5, 7 i 9. W  dni św iąteczne od  g od z . 3-ciej popołudniu, 
ł ©ranki te g o  sam ego filmu w sobotą  dn. 20 bm. o g .3  pop., i w niedzielą 21 bm, o g. 12 w poł.



Sir. 10 „G Ł O S  N A R O D U " z dn ia 18 sierpn ia  1938 r. N r 225

Sylu&ija na ś w i a t o w i  [yn lac l  psziiieznych
Według danych Związku Eksporterów Zboża 

R. P., sytuacja na światowych rynkach pszenicz­
nych w lipcu br. przedstawiała się następująco:

Lekka poprawa, jaka na skutek mniej pomyśl­
nych warunków atmosferycznych zaznaczyła się na 
rynkach światowych w drugiej dekadzie czerwca, 
ustąpiła już pod koniec czerwca

nowemu osłabieniu.

Przez cały lipiec tendencja była wyraźnie słaba, 
lekkie tylko i krótkotrwałe wzmocnienie nastąpiło 
w początku drugiej dekady pod wpływem mocniej­
szej tendencji na giełdach papierów.

Mimo zasadniczo jednolitej tendencji rozwój sy­
tuacji na giełdach terminowych wykazywał jednak 
pewne różnice. W  Chicago spadek notowań był 
mniej więcej równomierny na wszystkie terminy. 
W  Winnipeg wahania były silniejsze, przy czym no­
towania na lipiec aż do początku trzeciej dekady 
zniżkowały tylko minimalnie, a silniejszego spadku 
doznały dopiero w ostatniej dekadzie miesiąoa. —  
W  Rotterdamie silniejszy spadek nastąpił również 
dopiero w ostatniej dekadzie, przy czym spadek no­
towań na dalsze terminy był stosunkowo znacznie 
słabszy niż na termin najbliższy.

Największą odporność wykazały w ciągu całego 
miesiąca notowania w Liverpool, gdzie zniżka na 
wszystkie terminy była znacznie słabsza niż na in­
nych giełdach.

Występujące w ciągu lipca na rynkach świato­
wych

dalsze osłabienie,
było przede wszystkim wynikiem pomyślnych wa­
runków atmosferycznych, które sprawiły, że bardzo 
obfite zbiory na półkuli północnej stały się już pra­
wie pewne. W  tej sytuacji chęć kupna, tak ze stro­
ny miynów, jak i ze sironys handlu była bardzo 
ograniczona, gdyż młyny kupowały tylko tyle, ile 
było koniecznie potrzeba na pokrycie bieżących po­
trzeb, a handel nie chciał się angażować ani w jed­
nym ani w drugim kierunku. Stanowiło to czynnik 
osłabiający tendencję na rynku niezależnie nawet 
od sytuacji statystycznej.

Z małymi tylko wyjątkami zbiory na półkuli 
północnej wykazują rezultaty dobre, a po części 
nawet bardzo dobre. Największa uwaga skupia się 
na Stanach Zjednoczonych A. P., których nadwyżka 
będzie miała decydujące znaczenie dla

całej światowej sytuacji zbożowej.

Gdyby Stany Zjednoczone nie wystąpiły ze swą 
nadwyżką na rynku, problem zbozowy nie przed­
stawiałby żadnych trudności. Ostatnie . szacunki 
gbiorów są nieco mniejsze niż szacunki z maja i po­
czątku czerwca, podają one jednak cyfry znacznie 
jeszcze wyższe od już rekordowych zbiorów zeszło­
rocznych.

Mogą zajść jeszcze pewne zmiany w pszenicy 
jarej, jeżeli ona jednak w ostatnich tygodniach po­
ważnie nie ucierpi, tegoroczne zbiory Stanów Zjed­
noczonych będą o Z,5 miln. ton wyższe od zeszło­
rocznych. Ponieważ Stany Zjednoczone przechodzą 
do nowej kampanii z zapasem około 5 miln. tou, 
rozpoczną one kamponię z ilością pszenicy przekra­
czającą 31 miln. ton. Dalej konsnmeję wewnętrzą 
Stanów Zjednoczonych oblicza się na około 13 miln.

ton, nadwyżka wywozowa, jeżeli odliczyć pozosta­
łość na przyszłą kampanię w tej wysokości co w ro­
ku obecnym, wynosić będzie około 17 miln. ton, 
czyli równą połowę przewidywanego światowego 
zaopatrzenia na pszenicę.

Znaczenie Ymp-yki Północnej na rynku świato­
wym wzrośnie również znacznie wskutek dobrych 
zbiorów

Kanady.

Według dotychczasowych obliczeń będą one lepsze 
od zbiorów ostatnich 6 lat. O faktycznym rezultacie 
zbiorów Kanady będzie można mówić dopiero za 
kilka tygodni, gdyż w ciągu sierpnia mogą one je­
szcze doznać niejednych szkód.

Ostatnie przybliżone szacunki podają cyfrę 8 
miljn. ton. Trzeba tutaj przypomnieć, że zbiory Ka­
nady wynosiły w r. 1937 —  5 miln. ton, a w r. 1936 —  
6 miln. ton.

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano w dniu

17 sierpnia br. następujące ceny:

ZBOŻA
Pszenica dworska czerw. 23.50— 24.00
1’szenica dworska biała 23.50— 24.00
Pszenica zbierana (targowa) 23.00— 23.50
Żyto jednolite (dworskie) 17.25— 17.50
Żyto zbierane (targow e) 17.00— 17.25
Jęczmień pastewny nowy 15.50— 15.75
Owies jednolity (dworski) 15.50— 16.00
Owies zbierany (targow y) 14.50— 15.00

PRZETW ORY M ŁYNARSKIE
Mąka pszenna

z workiem
Mąka pszen. gat. I. wyciąg 0-30 proc. 42.25— a .7 5
Mąka pszen. gat I. 0-50 proc. 40.25— 41.25
Mąka pszen. gat. IA  0-65 proc. 35.7o— 36.75
Mąka pszen. raz8*wd 0-95 proc. 30.25—30.75
Mąka pszen. gat. II 30-65 proc. 34.26— 35.25
Mąka pszen. gat. IIA  50-65 proc. 28.25—°9.25
Mąka pszen. gat. III. 65-70 21.00— 22.00
Mąka pastewna 12.75— 13.25

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 30.00— 30.50
Mąka żytnia gat. I. 0-65 proc. 28.50— 29.00
Mąka razow-a 0-95 proc. 22.00— 22.50
Mąka żytnia gat. II 50-65 proc. 16.00— 16.50

Mąka żytnia okręgu poznańskiego,
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 30.00- 30.50
Mąka żytnia gat. I 0-65 proc. 28.50— 29.00

Tendencja ogólna niejednolita.

Podróżujmy Lotem

Pśłtora miliona członków usunięto 
z  partii komunistycznej

Z d z ies ią tk ow a n a  p o  „c zy stce " partia  k o m u n i­
styczn a  Z S R R  u s iłu je  obsen ie , p rzy n a jm n ie j c z ę ­
śc io w o , n a p ra w ić  szkod y , k tóre „czy stk a " w y rz ą ­
dziła  i w  tym  ce lu  p o d ję to  re w iz ję  „ezystk  ‘ . 
W  c iąg u  p ra w ie  6-letn ie j „c zy s tk i" , k tóra  n ie ­
p rzerw a n ie  trw a  o d  l i .  styczn ia  1933 r „  u su n ię ­
to z  partii, k tóra  w ó w cza s  liczy ła  przeszło  4 m i­
lio n y  lu d zi, 40 d o  50 p roc. cz ło n k ó w , a w ię c  u t - 
dłut, m in im a ln y ch  o b licz e ń  o k o ło  półtora  m ilio ­
na lu dzi. Z tego dotychczas zaledw ie około 34 ty ­
siące 'przyw rócono w  prawaclt członkow skich . 
R e w iz je  „c zy s tk i"  p rzed sięw zię to  p od  w p ły w e m  
a la rm u ją cy ch  w ia d o m o śc i, że u rzęd y  a d m in istra ­
c y jn e  i g o sp o d a rcze  p ozosta w a ły  bez  person elu , 
b o  w ięk szą  część za tru d n io n y ch  tam k o m u n istó w  
w y k lu c z o n o  z  partii, u su n ięto  z u rzęd u  a p raw ie  
za w sze  p o  tym aresztow an o.

Sygn. VI. Km. 1400/38.
W ierzyciel: W arszaw skie Tow arzystw o AkceDta- 

cy jne S. A. w  W arszaw ie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik  Sąau G rodzkiego w K rakowie, r e w i r u  

VI. na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do w i a d o ­
m ości, że dnia 29 sierpnia 1938 r. o g o d z i n i e  12-ioj 
w K rakowie, przy ul. Zw ierzynieck iej 4, odbędzie 
się licy tacja  ruchom ości należących  d o  S ta ni a ł a  w a 
Sarapaty sk ładających  się z noży platerow ych, w i­
delców , łyżek, tac dużych i m ałych, waz r ó żn e j  
w ielkości, półm isków , obrusów', serwetek, c h o c h e l  
platerow ych, łyżeczek do kaw y, łyżeczek d o  c z a r n e j  
kaw y, talerzy p łytkich , talerzy deserow ych, 48 s z tu k  
kom potierek i kotłów  m iedzianych  różnej w i e l k o ś c i  
oraz urządzenia dom ow ego i kilim u.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

Dnia 29 lipca 1938 r.
K om ornik  Sądu Grodzkiego 

Józe: Maczek.

Przewielebne Ducho­
wieństwo zawiada­

mia Zakład Krawiecki J .  
Piasecki Syn że przeniósł 
zakład do nowego .d O m U  
X X  Emerytów KtókSw; 
S ła w k o w s k a  24. I. piętro. 
W ykonuje sutanny i wszelkie 
r o b o t y  d.a Przewielebnego  
Duchowieństwa. M a t e r i a ły  
bielskie na składzie. W y k o­
nanie pierwszorzędne warun­

ki dogodne

Ogłaszajcie sie 
w  „ n o s ie  Narodu"

p r y w a t n e  Żeńskie G im - 
*  nazjum Krawieckie im. 
św. Andrzeja w Krakowie, 
Grodzka 54. rrzyjmuje wpisy 

codziennie.

K R U C J A T Y
H aft ręczny lub m aszyno­
wy z okuciam i wykonuje

Fr.Kopaczyński
Kraków, ul. Bracka 2.

Gwoz'dzie sztandarowe  
na składzie.
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Próba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

•Tuż nie s łych a ć  by ło  m otoru . H unstanton p o ­
m yślał, że by ło  to po prostu  złudzen ie, albo po 
tam tej stron ie  siatki b rzęcza ły  m oskity  zw abione 
św iatłem  lam py g a zo lin ow e j.

P op atrza ł bezw ied n ie  w  kierunku zatoki i zdzi­
w ił się n ieco  —  obok  krzyża sta ło  coś w  rodza ju  
b ia łe j żerdzi. Jednak n ic  za jm ow a ł się tym  d łużej. 
W ied zia ł z d ośw iad czen ia , że czasem  p rzeoczy  się 
ja k iś  szczeg ó ł i p óźn ie j go  się nie d ostrzega  y /sku ­
tek pew n ej a b era cji w zrok ow ej, a gdy  w reszcie  
ten  szczeg ó ł w p ad n ie  w  oko, cz łow iek  je s t  p ew ­
ny, że no raz p ierw szy  go w idzi.

H u nstan ton  dok oń czy ł listu  i p o ło ż y ł się do 
łóżka. Do te j p ory  czu ł się. zn ośn ie . A n n  p rzy  p o ­
m ocy  M an itoby  opatrzy ła  ran y  na g łow ie  i na r ę ­
k a ch : zasypała  je  proszkiem  u śm ierza ją cym  ból, 
potem  nałożyła  bandaże. T o  p rzyn ios ło  znaczną 
ulgę, ale teraz po d ziesięc iom in u tow ym  leżeniu 
w  łóżku znów  p o w ró c iły  silne bóle. P rzew ra ca ł się 
z boku na bok, s ta ra ją c  się m yśleć O czym  innym . 
N a gle  u słysza ł lekkie pukanie.

—  P roszę !
D rzw i się u ch yliły , przez w ąską szparę, roz leg ł 

się g łos  A n n  W eld on .

—  P rzepraszam , panie H unstanton . B ardzo mi 
przykro, że pana n iep ok oję , ale na dole  je s t  m łoda 
panna... nie w iem , co  z nią począć. C hodzi je j  o 
kapitana, m oże to je s t  je g o  siostra  albo n arze­
czona. Zauw ażyłam  ją , gdy  sia ła  pod  krzyżem . 
Gdy przyszłam  nad zatokę, zapyla ła , czy  pod tym 
krzyżem  je s t  p och ow an y  kapitan  L od er. Z a p ro ­
w adziłam  ją  na traw nik , pokazałam  grób  k ap i­
tana i poprosiłam , by w eszła  do pok oju . P od z ię ­
kow ała, ob ieca ła  p rzy jść  za pół godzin y , w ięc  zo ­
staw iłam  ją  w og rod zie . B ardzo mi żal dz iew ­
czyny.

Ja w ię ce j pani w sp ó łczu ję , pani W eld on . D o­
p iero  pani w róc iła  z n iezbyt p rzy jem n ej podróży , 
należa łoby  od p ocząć  porządn ie , a zam iast tego 
pani m usi p ie lęgn ow a ć dw óch  ch orych . M am 
ze jść  na d ó ł?

—  Pan je s t  bardzo  uprzejm y* panie H u nstan ­
ton, ale na to n ie mogę. p ozw o lić . Pan je s t  je szcze  
zanadto słaby. P rzyp row adzę  dziew czyn ę na górę, 
gdy  przy jd z ie .

—  D obrze, proszę pani. M oże będę m óg ł dla 
tej pani coś zrob ić .

—  M am  n adzie ję . Jak się pan c z u je ?
—  D zięku ję , zu pełn ie  dobrze. P ani m i d osko­

nale n a łoży ła  opatrunki.
—  B ardzo m nie to  c ieszy . O by tylko pan ich 

n ic zerw a ł w e śnie.
P rzym knęła  c ich o  drzw i.
H u nstan ton  w sta ł, zb liży ł się p ow oli do biurka, 

n ieco  o b ró c ił k rzesło  i od su n ął je  na bok, by m ię­
dzy  nim  a fo te lem  było  około  d w óch  m etrów  o d le ­

g ło śc i. P otem  w  oczek iw an iu  w izy ty  usiadł na 
krześle  i zapalił pap ierosa . P o paru m inutach  
u słysza ł pukanie. W sta ł i zgasił papierosa .

D o pokoju  w eszły  A n n  i Jane.
—  M ister H unstan ton  —  przedstaw iła  A nn. 

M iss van Leykirken .
H unstanton  sp o jrza ł na dziew czyn ę w sp ó łczu ­

ją co  i troch ę  bezradnie . O d w róc ił się, ja k  gdyby  
szu k a jąc pom ocy , lecz pani W eld on  ju ż  znikła.

—  P roszę  —  pokazał fo te l.
—  N iech  pan opow iad a  o nim ... w szystko, co 

pan w ie... p op rosiła  Jane zd ław ionym  g ło s e m .l -i -  
T o  je s t  m ój narzeczony... P an i W eld on  m ów iła  mi, 
że w  osta tn ie j ch w ili na pok ładzie  pozosta ło  ty lko 
d w ó ch : on  i pan.

—  Tak. Ja się u ratow ałem . T o  by ł przypadek , 
oczyw iśc ie , że n ie spaliłem  się, albo nie zabiła  
m nie jak aś belka, ale kapitan...

U r w a ł /n ie  m óg ł j e j  sp o jrze ć  w oczy.
—  B ył odp ływ , gdy  p a n ow ie  w p ły n ę li do za to ­

ki, p ra w d a ?
H unstan ton  p od n iós ł g łow ę  i popa trza ł na 

dziew czyn ę, ch o ć  się obaw iał, że zaczn ie  p łakać, 
gd y  spotka  je g o  w zrok .

B y ł pew ny, że py tan ie  m a p ow ażn e podłoże. 
Z daw ało mu się poza tym , że panna van  L ey k ir­
ken rozw aża  w  te j ch w ili ja k iś  plan, ale je j  tw arz 
by ła  b lada  i n ieru chom a, a oczy  m ia ły  osob liw y  
w yraz lępoty , ja k ą  się  d ostrzega  często  u ludzi, 
b lisk ich  zu p ełn ego  za łam ania się p sych iczn ego .

(C ią g  da lszy  n a stą p i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zL 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta  ...................................... * . ,  . 50 gr
Komunikaty „  „  60 gf
Komunikaty na 1 „  .   70 gr
Drobne za wyraz i . . < » * • »  s . . . . . .  gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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